
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE DLA KOBIET
Prenumerata w Warszawie:

We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryodycznych 
pe cenie: rocznie rsr. 7 kop. 20; półrocznie rsr. 3 kop. 60; 

kwartalnie rsr. 1 kop. 80; miesięcznie kop. 60. 
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie: 

kwartalnie rsr. 2 kop. 50; półrocznie rsr. 5. rocznie rsr. 10

Wydawca MICHAŁ GLOCKSBERG.
EAPŁDYOYA GŁÓWNA W KSIĘGARNI WYDAWCY 

Ulica Nowy-Świat Nr. 1250 (nowy 55).

W Cesarstwie Austryackiem we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta 
kwartalnie flor. 3; na prowincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 80 
W Krakowie: n D. E' Friedleina, kwartał, flor. 2 cent. 75; na pro­

wincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50.
W W Ks. Poznańskiem: u LeitgeberaJ Spół., kwartał, tal. pr. Ł

sgr. 20.

F ADAM JAKUBOWSKI.
Cała Warszawa znała wysoką, wspaniałą po­

stać „X. Rektora“ — starca w stroju duchownym, 
którego powaga odpowiadała dziwnie powadze 
rozumnego oblicza o charakterystycznych, wybi­
tnych, głęboko wy oranych rysach. Wielka gło­
wa, bujnym, jeżącym się włosem pokryta, wyglą­
dała jakgdyby w białej koronie starości. Przed 
kilku laty jeszcze widywano tego starca we 
wszystkich wyborowych towarzystwach Warsza­
wy, a zbrakło go rzadko tam, gdzie radzono o 
sprawach obchodzących powszechność.

Xiądz rektor lubiał uczęszczać na zebrania li­
terackie, do domów, w których panowało trochę 
światła i ciepła. Niezależnie od tego zawiązane 
dawniej stosunki otwierały mu progi tak zwanej 
arystokracyi naszej. Zamojscy i Potoccy znajdo­
wali w nim przyjaciela i powiernika. Ludzie pra­
cujący piórem doznawali od starca pomocy 
w rzadkich książkach, niezbędnych wskazówkach 
i użytecznych wyjaśnieniach. Umysł encyklope­
dycznie wykształcony, człowiek wiele pamiętają­
cy — niejednemu przysługę rzeczywistą wyświad­
czyć umiał.

Do kształcącej się młodzieży zmarłyjprzywiąza­
nym był jak ojciec i bolał prawie nad tern, że tak 
mało dla niej czynić może.

Naukę i literaturę kochał, troski o rozwój ich 
czynami dowodził. Przy niewielkich środkach 
był prawdziwym mecenasem, odejmującym sobie 
i swoim, a dającym nauce. Wiedzy się nie lękał; 
sam umysłowo żyjąc, nie widział też niebezpie­
czeństw w umysłowem życiu i rozwoju ludzkości. 
Światła, porządku, dobrobytu, gorąco dla spółe- 
czeństwa swego pragnął,

Wstrętnego wstecznictwa, zachowawczości1 
szkodliwej, średniowiecznej zaciekłości — nie do­
strzegłeś w poglądach i przekonaniach tego księ­
dza.

O Darwinie mówił bez przekleństw, a do nauk 
przyrodzonych miał od młodości pociąg miło- 
śny. Szanował i czcił rozum ludzki, uważając go 
za siłę Bożą, tak dobrze, jak i siły natury. Ni­
gdy słowo nienawiści lub lekceważenia nie postało 
mu na ustach. Obowiązki stanu nie przeszkadzały 
mu korzystać z wolności rozumu. Tolerancya była 
jakgdyby duszą jego kapłaństwa.

Dopóki miał jeszcze starość czerstwą, łączył 
też z nią pamięć zadziwiającą. Cała przeszłość 
przeżyta odbijała się w niej, jakby w doskonałem 
zwierciedle. Pamiętał najdrobniejsze szczegóły 
o ludziach i rzeczach. Ta pamięć Jakubowskiego 
była obfitem źródłem do historyi znakomitszych 
rodzin, oraz dziejów życia umysłowo-literackiego 
Warszawy i Krakowa, z całego półwiecza. Siedm, 
ośm lat temu, całe poemata z epoki 1820/30 roku, 
recytował nieboszczyk bez zająknienia. Zadziwia­
jącą miał pamięć.

Warszawa, w której był tak znanym, jest jego 
miastem rodzinnem. Tu urodził się Jakubowski, 
Adam Kacper, d. 31 Grudnia 1801 r. Szkoły koń­
czył u Pijarów. Według zwyczaju w zakonie tym 
panującego, w 15 roku życia złożył pierwsze ślu­
by, a w 3 lata później wykonał solenną professyą. 
Prawa Pijarskie nakazywały młodym professom 
bezzwłocznie oddawać się zawodowi nauczyciel­
skiemu, który był powołaniem zakonu iracyą jego 
bytu. Jakubowski od 1819 do 1822 r. wykładał 
matematykę i literaturę polską w szkole woje­
wódzkiej pijarskiej w Radomiu. Dostrzegłszy 
zdolności, przeniesiono młodzieńca do Warszawy. 
Grdy Brodziński otrzymał z Żoliborza powołanie 
do Uniwersytetu, Jakubowski w charakterze sup- 
plenta objął jego katedrę i wykładał Literaturę 
Polską we wzorowej wówczas szkole konwiktu.

Były to czasy ostatnich błysków zgromadzenia pi- 
jarskiego u nas.

Kamiński i Potocki zorganizowali w latach 
1818/20 nanowo całą służbę nauczycielskąjZako- 
nu. Dobór ludzi, nadzór nad nimi, ciągłe pobu­
dzanie ich do pracy naukowej i dostarczanie im 
odpowiednich środków — zapewniały istotny umy­
słowy pożytek kształcącej się młodzieży. Dość 
poznać tylko rozprawy zamieszczane w program- 
matacb szkolnych, aby się o powadze i sumienno­
ści tego nauczania pijarśkiego przekonać. Jaku­
bowski był nauczycielem w konwikcie i w szkole 
wojewódzkiej przy ulicy Długiej. W tej ostatniej 
w r. 1824/5 wykładał geografią, historyą powsze­
chną i polską. Na Żoliborzu miał sobie oddany 
wykład: w r. 1827/8 języka polskiego i geografii, 
a w roku 1829/30 języka polskiego i literatury, 
w dwóch klassacb najwyższych.

Prace naukowe, drukowane lub rękopiśmienue, 
musieli nauczyciele szkół pijarskich ex officio co­
rocznie zwierzchności swej] składać; lepsze dru­
kowano w programmatach. Poznawszy czterysta 
przeszło programatów, nie spotkaliśmy w nich 
ani jednej rozprawy Jakubowskiego, co wskazy­
wałoby, że do prac naukowych, przy wybitnych 
zdolnościach swoich, nie miał wszakże młody 
Pijar odpowiedniego usposobienia. Spostrzeżenie 
to stwierdza się późniejszym kierunkiem działal­
ności umysłowej człowieka w ciągu całego życia.

Zawód nauczycielski Jakubowskiego skończył 
się w tymsamym roku 1831, w którym szkoły pi­
jarskie w Warszawie wyszły z rąk zakonu. W ro­
ku następnym odjęto Pijarom w całym kraju pra­
wo nauczania, a rozporządzenie to było wyrokiem 
śmierci na sam zakou, który odtąd już tylko do­
gorywał. Pijarzy byli jednym z najuboższych 
zgromadzeń religijnych w kraju; żyli z nauczania, 
z fundacyj edukacyjnych. Własności swojej nie 
mieli; mienie, które posiadali, było funduszem 
nauki, a wogóle przedstawiało się w tak skro­
mnych liczbach, że na nizkie nawet bardzo et$ty
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nauczycielskie owych czasów, (rektor brał 2.250 
złotych) nie wystarczało i skarb Królestwa do­
płacać musiał, aby działalność zakonu podtrzymać. 
Działalność ta była rozległą. Szkoły wojewódz­
kie w miastach, w których Pijarzy mieli swe Col 
legia, zostawały w ich rękach; umyślnie dla nich 
przeniesiono szkołę do Łukowa. Kierowali oni 
natfro jeszcze i kilku szkołami niższemi, wydziało- 
wemi. Prowincyał Pijarów był z prawa członkiem 
Komissyi Oświecenia.

W r. 1832 znaleźli się Pijarzy pozbawionymi 
wszystkiego: i zaszczytnego zawodu, w którym 
dla oświaty narodowej wiele robili, i samych nawet 
środków do życia. Szczęśliwsi zpomiędzy pra­
gnących wyjścia z zakonu poumieszczali się na 
probostwach; w ich liczbie był i Jakubowski. Wy­
święcony jeszcze w r. 1826. dostał się w r. 1833 
do Dyecezyi Sandomierskiej. Był proboszczem naj­
pierw w Gowarczowie, później w Białaczowie, 
tymsamym, z którego wyszła matka Kochanów 
skiego. Pobyt na probostwie skierował umysł Ja­
kubowskiego na sprawy rolnictwa. Dostrzeganie 
i myślenie ówczesne było siewem pod późniejszą 
działalność.

W r. 1839 zgromadzenie Pijarów w Krakowie 
powołało Jakubowskiego na swego rektora: nie 
namyślał się i przyjął; ale z powodu sporu z Rze 
cząpospolitą Krakowską wiele przykrości i trudów 
zniósł, nim się na urząd swój dostał. W Krako­
wie miał obszerniejsze i swobodniejsze pole do 
działania. Cichy zawód kapłański w granicach 
parafii nie wystarczał jego energii, jego ruchliwo­
ści około dobra społecznego, pojmowanego jako 
dobry kierunek ogólny, z góry na niziny co dzień 
nej pracy zstępujący.

Pierwsze kilka lat pobytu w Krakowie upły­
wa Jakubowskiemu dość bezczynnie. Działalność 
jego, do podniesienia rolnictwa i oświaty zmierza­
jąca, dopiero około 1848 r. się poczyna.

W r. 1850 napisał rozprawę o Oświacie ludu wiej­
skiego i w tymsamym roku: Zbiór Wierszy ku nauce 
i zabawie (ludu). Jednocześnie zakładał biblioteczki 
parafialne własnym kosztem. W r. 1852 opracował 
cenną rozprawę: O wadach w wychowaniu, publicz- 
nem i domowem i zmianach pożądanych w tym wzglę­
dzie. — Fortuna mutabilis-. między innemi radził 
w niej Jakubowski rodzicom z warstw dostat­
nich narodu, aby synów swych zaprawiali do 
rzemiosł: uważał to za potrzebne nietylko dla 
zdrowia, ale i na wszelki przypadek. W ogóle. 
religijność, zdrowy rozsądek, praktyczność, oby- 
watelskość — stanowią naczelne wymagania roz­
prawy.

W znacznej liczbie ówczesnych artykułów pu­
blicystycznych Jakubowskiego znajduje się i rzecz 
o ludzie polskim, historycznie rozwinięta. Jako 
członek Towarzystwa Gospodarczego Rolników 
Krakowskich redagował nieboszczyk dodatek 
rolniczy do Czasu, a następnie właściwy Rocznik. 
i w obu wiele wiadomości i rad ziomkom swym 
udzielił. Wpływ dostrzeżeń meteorologicznych na po­
stęp rolnictwa żywo zajął intelligentnych rolników 
w całym kraju

Skierowany ku idei użyteczności i dobrobytu 
spółecznego, pragnąc uporządkowania i podniesie­
nia tej pracy, z której płynie bogactwo narodów, 
Jakubowski dbał o oświatę ludu, a poświęcał 
się przytem ważnym zagadnieniom ekonomicznym, 
jakie niedola życia bądź całemu krajowi, bądź 
jego danej prowincyi nasuwała. Jego Myśli o pod­
niesieniu przemysłu i fabryk galicyjskich na swój 
czas były szacowną zachętą, z której, niestety, 
nie skorzystano.

W Krakowie umiał sobie wyrobić Jakubowski 
przez rozum, naukę i pracę swoję, wielkie a po 
wszechne prawie uznanie. Z Adamem Potockim 
złączyły go bardzo blizkie stosunki. Towarzystwo 
Naukowe Krakowskie już w roku 1848 zamiano­
wało go czynnym swym członkiem, a czcigodny 
dziś prezes Akademii nazywa go: „uczonym wie­
lostronnie“. Jakubowski gorliwie pracował w Wy­
dziale rozpowszechnienia oświaty.

Ludzie wykształceni uznawali światło jego 
umysłu i niejeden z tego światła skorzystał. Po­
wszechność szanowała w nim myśli i dążności 
obywatelskie.

W r. 1858 udał się rektor krakowski na kapi­
tułę prowincyonalną do Warszawy, a znalazłszy

i się raz w grodzie rodzinnym, nie powrócił już 
więcej do Krakowa.

Ponieważ potrzebował stanowiska, zamianowa­
no go więc nauczycielem religii w instytucie mary- 
monckim. Po zmianie systematu edukacyjnego 
wszedł zasłużony człowiek do Rady Wychowania; 
prezydował w komitecie exarainującym nauczy­
cieli. a później przewodniczył i examinoin mło­
dzieży wstępującej do Szkoły Głównej. W latach 
1860/2 został wizytatorem szkół, ze szczególnem 
przeznaczeniem do nadzoru nad szkołami żeń- 
skiemi.

Szkoła Główna pamięta go jako twórcę konkur­
sów, które jej do nauk zachęty dodawały.

Późniejsze zmiany usunęły Jakubowskiego od 
urzędów, ale nie usunęły go z widowni publicznej. 
Znano go powszechnie, wiedziano o nim, że nie 
przestaje troszczyć się o sprawę oświaty i nauki.

Zamianowany po r. 1865 zastępcą proboszcza 
u Ś. Krzyża, na probostwie tern zmarł. Śmierć, 
ominąwszy łoże jego w r. 1879, zabrała go wsku 
tek nieuleczonej choroby w d. 9 Grudnia 1882.

Z ostatniego okresu życia Jakubowskiego na 
wybitną uwagę zasługuje wyznaczenie 8 000 rubli 
na konkurs za rozwiązanie zagadnienia, w którem 
woda ma być zamienioną w czynnik ogrzewający, 
i złożenie, ciepłą ręką, do rozporządzenia Akade­
mii Umiejętności 6.0Ô0 rubli na koszta wydania 
dwóch uzupełniających tomów Voluminôw legum, 
IX iX.

Zagadnienia przyrodnicze, praktyczne, zaj­
mowały umysł Jakubowskiego bardzo żywo. 
Autor tego wspomnienia pamięta, jak raz niebosz­
czyk zapalił się marzeniem, iż może kiedyś nauka 
wynajdzie tani sposób wytwarzania aluminium 
z gliny, którą natura tak obficie obdarzyła ziemię: 
coby to był za przewrót i jakie dobrodziejstwo !— 
wołał starzec. Skierowanie się umysłu Jakubow­
skiego ku przyrodzie, ku siłom w niej działającym, 
widać już w rozprawie w roku 1853 wydanej, 
o magnetyzmie źwierzęcym i spirytyzmie.

Dla piśmiennictwa właściwego bezpośrednią 
pracą swoją Jakubowski zrobił nadspodziewanie 
mało. Miał jakby wstręt do pióra, jeśli za tern 
piórem nie stał zaraz żywy człowiek, żywe jego 
potrzeby i nędze.

Była to natura nawskróś praktyczna, przez oto­
czenie swoje, przez rzeczywistość pochłaniana. 
Daremnie namawialiśmy go do spisania pamiętni­
ków, kiedy był jeszcze zdrowym i czerstwym; 
miarę wartości ich spodziewanej dawały żywe, 
jednym potokiem płynące, bogate w charaktery­
stykę opowiadania. Teraz wszystko poszło do 
grobu.

Po-za wyżej wspomnionemi rozprawami, znamy 
Jakubowskiego jako wydawcę intellektualnęgo 
i redaktora. Będąc jeszcze nauczycielem na Żo 
liborzu, prowadził nieboszczyk wydanie ośmnasto 
tomowe dzieł Krasickiego] (Warszawa, u Gliicks- 
berga r. 1829/32). Nieznane utwory pierwszy raz 
drukiem ogłosił, a Zbiór pożytecznych wiadomości 
własnemi poprawkami i dopełnieniami wzbogacił. 
W r. 1850 redagował ówczesny rektor krakowski 
oprócz dodatku rolniczego do Czasu jeszcze i Pra­
wniczy.

Oto rysy mające przypomnieć człowieka i oby­
watela: zostaje jeszcze kapłan. Wójcicki zanoto­
wał ze wspomnień swej młodości wymowne ka­
zanie nieboszczyka, jako młodziutkiego jeszcze 
Pijara. Obraz oblężenia Częstochowy w całym 
uroku wiary ludowej miał być tam przejmująco 
odmalowanym. Zaznaczyć jeszcze potrzeba ofiar­
ność dla kościołów w Błotnicy, w Szańcu i dla 
Wizytkowego w Warszawie. Na urzędzie kapłań­
skim odznaczał się nieboszczyk tą wyrozumiałą 
mądrością, jaką daje poznanie świata, uczucie 
własnej ułomności i miłość bliźniego — istotna, 
rozsądnie pojęta i pochrześcijańsku wykonywana. 
In omnibus charitas !

Zarówno pożyteczną działalnością swoją dla 
oświaty, jak i tolerancyą w rzeczach religijnych, 
stwierdzał zmarły swą wierność dla tradycyi pi- 
jarskich.

W tak szczupłej już garstce dawnych Pijarów 
przez skon Jakubowskiego pozostało jedno znowu 
miejsce opróżnione. Die Todten reiten schnell.

Stanisław Krzemiński.

(Dokończenie)

Wydane nakładem księgarni Gebethnera i Wolf­
fa spotykamy dwie bardzo dobre książki: O sza­
rej godzinie przez Z. Morawską i Przygody młodego 
podróżnika w Tatrach przez M. J. Zalewską. Pierw­
sza mieści: Opowiadanie dziejów ojczystych i jest 
przeznaczona dla dzieci młodszych, bardzo też 
przystępnie i dobrze, a znać, że przez osobę, która 
sama uczy i uczyć umie, opowiadanie to jest do­
konane. Wprawdzie chciałoby się spotkać tu tro­
chę więcej barwności i jakiegoś cieplejszego, ożyw­
czego tchnienia, co pociągnęłoby silniej duszki 
i serca młodziutkich czytelników, a czasem wzru­
szając uczucie, czasem uderzając wyobraźnią, wy­
tworzyłoby razem silniejszy interes dla przedmio­
tu opowiadania; ale rzecz to już większego lub 
mniejszego talentu literackiego. Książkę, taką, 
jaka jest, trzeba niemniej nazwać dobrą, bo naj­
pierw pisana jest bardzo uczciwie, bardzo szla­
chetnie, powtóre odpowiada wymaganiom strony 
naukowej i ożywia ją widocznie zacna myśl oby­
watelska. Wprawdzie Spencer, i bardzo słusznie, 
uważa to za jednę z największych zalet wszelkie­
go nauczania, aby umiało silnie zająć i tą drogą 
weszło do umysłu uczącego się dziecka bez nu­
żącego i utrudniającego postęp przymusu. Dzie­
cku trudno bardzo zająć się dziejami narodu, 
których doniosłości zrozumieć jeszcze nie może; 
i trzeba też, chcąc ten skutek osiągnąć, pozyskać 
je dla przedmiotu swego przez te strony jego uczu­
cia i te władze jego umysłu, które już wyżej od 
innych rozwiniętemi zostały. Przez postacie poje­
dynczych bohaterów, przez obrazy pojedynczych 
faktów i chwil historycznych, dziecko tylko dzieje 
ojczyste pokochać może, i historya przygotowaw­
cza powinna nieodzownie mieścić w sobie coś 
żywiołu dramatycznego, inaczej wszelki kurs hi- 
storyi będzie dla dziecka rzeczą nużącą, w pamięć 
mu tylko wbitą, — będzie abstrakcyą, dla której 
nigdy gorętszem zajęciem się nie uniesie. Najle­
pszym początkowym wykładem historyi jest ten, 
w którym charakterystyka ducha narodu, treść 
dziejów żywotna, uplastycznioną zostaje przez 
osoby dzieje te prowadzące: przez wielkich mę­
żów, wielkie, pomnikowe postacie. Dziecko jest 
w stanie zrozumieć ofiarę, poświęcenie, męztwo 
szlachetne, może przejąć się obrazem klęski, ra­
dością tryumfu, może mieć roznieconą w piersi 
tę iskrę pierwszą ognia, który się zowie zapałem, 
i dlatego od książek przeznaczonych dla młodych 
czytelników, wymagać trzeba koniecznie, aby 
oile można, pisane tak były i która najlepiej wa­
runkom tym odpowie, tern pożyteczniejszą będzie. 
Nie znaczy to przecież, aby książka O szarym mro­
ku miała być książką niepożyteczną, przeciwnie, 
jest ona pożyteczną bardzo, najpierw jako pod­
ręcznik dla matek, któreby wzorem przedstawio­
nej tu dobrej matki Stasia i Maryni, same dzie­
ciom swoim dzieje opowiadać chciały, powtóre 
jako książka, w której by dzieci owe miały so­
bie przedstawiony cały ciąg dziejów i porządny, 
systematyczny przebieg faktów historycznych. 
Ózy to jednak będzie matka, czy nauczycielka, 
nie powinna nigdy nauki tak prowadzić, aby udzie­
lała jej dzieciom książka; ona to, jej wykład ma 
uczyć, a książka powinna być tylko rzeczą pomo­
cniczą i uważana głównie jako taka, książka pan­
ny Morawskiej jest bardzo dobrą. Do jednej z jej 
zalet zaliczyć trzeba to, że prowadząc ją w roz­
mowach rodzinnych, autorka, wskazuje już uprze­
dnio, gdzie dziecko potrzebuje objaśnienia i pokie­
rowania myśli.

Historya więcej niż wszelki inny przedmiot po­
trzebuje być uczoną przez wykład, bo nawet czy­
tanie książki historycznej już wymaga tego, aby 
młody czytelnik miał pewne rzeczy rozjaśnione 
sobie, przedstawione w świetle właściwem. Wiele 
względów potęguje tu jeszcze tę potrzebę ogólnie 
pedagogiczną. Wracając do książki p. Morawskiej, 
wskazujemy cały wiek ośmnasty i początki dzi©-
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więtnastego jako koniecznie potrzebujące obja­
śnień i jakgdyby przypisków dopełniających. Ona 
dała rzeczy podstawę najlepszą, jak mogła; po­
stawiła wypadki dziejowe na gruncie odpowie­
dnim i wskazała kierunek tych dopełnień w wy­
kładzie, jakiego rzecz się domaga.

Dość napisać, że Przygody młodego podróżnika

boleśnie kończących się śmiercią okrutną biednego 
sieroty.

Te rozmaite przykłady męztwa, wytrwałości, 
porywów wyższych, które przez osięgnięty swój 
cel wykazują, że nie są mrzonkami próźnemi, 
to niewątpliwie szczególniej pożądane wzory do 
stawiania przed młodzieżą, bo krzepią ducha, do-

w Tatrach są pióra autorki Czwartkowych wieczorów,; dają męztwa, do walki z przeciwnościami zache-
aby to uprzedziło, że książka jest najpierw napi- ' ' .................... - -
sana dobrze, a powtóre, że jest napisaną zajmują­
co. Talent literacki, łączący się w pani Zalew­
skiej z wyższem wykształceniem naukowem i pe- 
dagogicznem, sprawia, że każda jej książka sta 
nowi pożądany dla literatury młodego wieku na­
bytek. Tu obok zajmującego opisu Tatr znajdują 
się pewne objaśnienia zjawisk natury, co nietylko 
daje młodym czytelnikom pożyteczne wiadomości 
z dziedziny nauk przyrodniczych, ale przyucza ich 
zwracać uwagę na rzeczy, które przez przyzwy-

cają i nawet dają jej to piętno moralnej wyższości, 
które nie przepada, choćby powodzenie nie było 
całkowitem, lecz tylko przyniosło pewne korzyści 
szlachetnego wyrobienia charakteru.

Napisanie na wzór Self Help Smilesa naszej 
książki oryginalnej, byłoby ogromną przysługą 
ze względu na czytelników młodych; ale ładna 
powiastka Stacho co innego, jak sądzę, chce im 
powiedzieć, a to coś ma też wagę swoję. Tu 
dziecko pańskie posiada wszelkie środki, aby 
szlachetne. , marzenia snuć i szczęśliwie w rzeczy

czajenie stały się dla nich obojętnemi, a które je- wistość je wcielać, ale ich niema, z duszy jego 
dnak są ciekawe i znać je też powinien każdy czło­
wiek wykształcony.

Do książek bardzo zajmujących jako przyjemne 
czytanie dla młodego wieku, należą Szlachetne 
Marzenia przez Teresę Jadwigę wydane nakła­
dem księgarni Sennewalda, a trzeba tu jeszcze do­
dać smutną tę uwagę, że u nas książka dla mło­
dego wieku rzeczywiście zajmująca, nieobracają- 
ca się w kole spowszedniałych i pospolitych wy­
padków, ze spowszedniała i pospolitą nauką mo­
ralną na końcu, należy do rzadkości. Brak nam 
talentów w tym kierunku i choć jestem bardzo 
przeciwną tym ustawicznym tłómaczeniom, jakie na 
wielką moralną szkodę dla młodego naszego poko­
lenia tłumnie się u nas drukują, nieraz zadawa­
łam sobie pytanie, czy to jednak nie lepiej, niż 
książka nudna, więc gustu' do czytania niewyra- 
biająca, a nawet przeciwnie, wstręt do niego bu­
dząca, czyli z tego względu bardzo szkodliwa?
Ale jeżeli jedno złe, t® i drugie niedobre; braknie 
zajmujących książek oryginalnych dla młodych czy­
telników: należy więc zastępować je przeróbkami 
utworów, z ogólnej literatury naszej branych, jak 
się to praktykuje oddawna w Anglii i u nas od 
pewnego czasu wchodzi w użycie z najlepszym 
skutkiem. Zawsze przecież książka pomyślana już 
zgóry dla dziecka musi tu mieć .pierwszeństwo 
z tego względu pedagogicznego, który przy prze­
róbkach niezawsze da się doskonale utrzymać: to 
też Szlachetne marzenia Teresy Jadwigi należą do 
dobrych nabytków w dziale zajmującego i poży­
tecznego czytania dla młodzieży. Szczególniej 
trzy pierwsze powiastki: Szlachetne marzenia, Sta­
cho i Późny zal czytają się bardzo przyjemnie, mają 
tendencyą bardzo szlachetną i jest w nich prze­
prowadzona bardzo dobrze myśl moralna wyso­
kiego znaczenia. Szlachetne marzenia, tojest szla­
chetnie przed umysł postawiony ideał życia, pra­
gnienie kroczenia drogą działalności podnioślej- 
szej, powinny być niejako kwiatem młodości na­
szej ; brak ich, brak wyższych polotów ku dobru 
i pięknu moralnemu, spycha zaraz z młodu na po­
ziom nizki i czyni z nas istoty liche, małoduszne, 
powierzchowne i powierzchownemu tylko blichtro­
wi hołdujące już potem przez życie całe: oto 
założenie powiastki pierwszej, którą dopełnia nie­
jako powiastka inna, bardzo zajmująco napisana:
Późny zal. Marzenie,— to pierwszy luźny zarys 
kształtu jakiejś rzeczy miłej dla nas; pierwsze, 
ale zupełnie bierne objawienie jej pożądania, i nie 
dość nawet przejść z tego stanu ducha do życzenia 
jej sobie już takiego, abyśmy to nawet w prakty­
kę życia naszego wcielać zachciełi i wcielać za­
czynali. Kto nie obwaruje życia swego wolą silną, 
nie nauczy się być mężnym i nad pokusy niższego 
gatunku nie potrafi się podnieść, nad słabościami 
nie zapanuje i użycia, przyjemności z pierwszego 
planu życia na ostatni nie usunie, ten nigdy mimo 
najlepszych chęci szlachetnego istnienia wieśdź 
nie będzie i późny to będzie żal, gdy pozna, jakie 
na życiu jego zaciężyły winy i grzechy, jak mi­
mo marzeń szlachetnych nieszlachetną stała się rze­
czywistość.

Stacho, to bardzo ładna, wzruszająca, lecz bardzo 
smuma powiastka, i ktośby mógł nie bez pewnej 
zasady powiedzieć, że nawet za smutna ze wzglę­
du na młodych czytelników i wrażenie, które wy­
wiera, przedstawiając obraz szlachetnych marzeń

nie występują żadne piękniejsze, dostojniejsze 
pragnienia: nauki, oświaty, uskrzydlania sobie 
myśli przez wiedzę. I marnują się też obok 
niego te wszystkie pomocnicze ku temu środ­
ki, których mu dostarcza szczęśliwe położenie 
dziecka rodziców bogatych, gdy tuż obok inne 
dziecko—dziecko, ubogie ginie nieszczęśliwie w po­
goni daremnej za tern niedoścignionym ideałem. 
— Patrz, co ty masz, co ty dostałeś od losu ! — 
chce niewątpliwie Teresa Jadwiga powiedzieć 
dziecku bogatemu:— to są skarby, które ci należy 
szanować i zużytkowywać godnie. Trzeba ci szla- 
chetnem marzeniem wyżej podlecieć, bo inaczej 
przeznaczenia swego nie spełnisz i życie twe li- 
chem. nędznem uczynisz.

Talent Teresy Jadwigi jest przeważnie natury 
uczuciowej; wyobraźni żywej i świetnej tu raniej i 
dlatego rzeczy allegoryczne, wymagające właśnie 
tych przymiotów pisarskich, poezyi z jej tęczą cudo­
wną, mniej się dla autorki pióra uadają i Królowa 
lilii, choć jest rzeczą niezaprzeczenie dobrą, z naj­
zacniejszą, najpiękniejszą tendencyą ma tę wadę, 
że jest mniej zajmującą. Giocano Monti nanowo 
zajęcie czytelnika budzi i z przyjemnością czytać 
się daje, tylko tu już położenia, czy są trochę mniej 
naturalne, czy może takiemi się zdają z powodu 
że niedość wyzyskanemi zostały przez autorkę, 
zawsze przecież i ta, z angielskiego wzięta, po 
wiastka da czytelnikom swoim przyjemną chwilę 
pożytecznej rozrywki. Szlachetne marzenia są jako 
utwór literacki bardzo szlachetną rzeczywistością 
w kierunku pojęć autorki o wychowaniu.

Z gier naukowych, które jako towarzyska i ro­
dzinna zabawa mają swoje znaczenie, Gwiazdka 
tegoroczna przyniosła młodzi naszej nowość po­
żyteczną i ponętną: Loteryjkę z historyi kraju, 
mniej więcej podobną do innych tego rodzaju lo­
teryjek, przy których zebrana młodzież zdaje nie­
jako examin z wiedzy, zdobytej w pewnym przed­
miocie i wśród współzawodnictwa szlachetnego 
rodzaju, które się wśród takiej zabawy rozbudza, 
wbija sobie w pamięć daty i fakta celniejsze. Lo­
teryjka geograficzna, mająca za zakres Europę, a u- 
łożona przez Zygmunta Słupskiego, podobną usłu­
gę oddaje nauce geografii. Gdy święta zgromadzą 
wieczorami koło stołu rodzinnego rodziców i dzie­
ci, a czasem i grono przyjaciół młodych, urozmai­
ca to zabawę i pożytek z przyjemnością łączy. 
Loteryjka z historyi ma skład główny w księgarni 
K. Prószyńskiego ; a tu powracam do uwagi już 
gdzieindziej podanej, że choć pierwszy i drugi 
raz, matka, ojciec lub nauczycielka podzielać grę 
z dziećmi powinna, dla objaśnień, które potrze­
ba tu dawać. Już potem niech dzieci same się 
bawią; gdy im wszystko, co wytłómaczenia po­
trzebuje, wytłómaczonem zostanie, już sobie z tem 
radę dadzą, a nawet z kolei uwag otrzymanych 
kollegom i towarzyszom gry udzielą.

Młodsza dziatwa otrzymała też książeczkę: 
Podarek dla grzecznych i pilnych dzieci przez Teo­
fila Nowosielskiego. Zaleca ją między innemi 
przymiotami przystępności, umiejętności zajęcia, 
umieszczenie na końcu kilku postaci naszych 
zasłużonych ludzi, w dostępny i dobry sposób 
przedstawionych; niemniej książka ma kilka 
miejsc słabych, kilka grzechów przeciw języ­
kowi, sensowi nawet. Naprzykład wierszyk: Ele­
mentarz (str. 31) nie może być dany dzieciom do

uczenia się na pamięć, dla błędnie użytego wyrazu: 
„pieczenia-, zamiast „pieczeń"; inny znów wier­
szyk: Pannę wstanie (str. 71) także cięższym jesz­
cze błędem razi, przez użycie, widocznie dla rvmu. 
wyrazu: „wróżka“ w miejsce: „wróżba“, a nawet 
cały ten wierszyk należy przekreślić, bo nacią­
gania dla rymów myśl autora niefortunnie wy­
paczają : ten kto rano wstaje niema być nigdy 
uprzedzonym przez innych „w obłowię“... Czem 
się tu przecież czytający chłopczyk, czy dziewecz­
ka ma obłowić skoro wstanie rano? Dziecko nie 
po-to przecież budzi się i nowy dzionek życia za­
czyna: lichość rymów czyni rzecz nawet moralnie 
mało szlachetną i nie pedagogiczną. Także na 
przekreślenie powinien być skazany mało logiczny 

' wierszyk na str. 25.
„Dobroczynność i litość cnoty chrześcijańskie, 
Odznaczają się niemi narody Sławiańskie...“

Czy zatem dobroczynność i litość przyznać trzeba 
w sposób tak hurtowny nawet zbójcom Czarno­
górskim. a Anglika, Francuza, Włocha od cnót 
chrześcijańskich odsądzić? Nie godzi się tak dzieci 
fałszów uczyć i wprowadzać w myśli młodziutkie 
wyobrażeń rozsądnej krytyki niewytrzymują- 
cych.

Marya Unicka.

POWIEŚĆ

przez

S © "w era.

(Dalszy cji)g).

— Wpatrujesz się pan we mnie, jakbyś chciał 
powiedzieć:—a pozytywizm.

— Przeciwnie, rad jestem....
— Że mnie pau możesz pochwycić na gorącym 

uczynku exaltacyi. Otóż powiem panu prawdę, 
że do prowadzenia szkoły powoduje mną własny, 
dobrze zrozumiany interes.

— A więc egoizm.
— Niestety, jest on główną sprężyną porusza­

jącą sprawy ludzkie. Łatwość zarobku, a z nią 
idąca zamożność i pewna ogłada naszych najbliż­
szych sąsiadek—zgodzisz się pan na to, że są do 
bremi środkami cywilizacyi, która w rezultacie 
ochroni nasze pola od szkód, a nasze kieszenie od 
dawania jałmużny. Mam nadzieję, że i pan ró­
wnież podzielasz te opinie, iż stosunki z zamożny­
mi są przyjemniejsze aniżeli z biedakami.

— Najzupełniej.
— I że mogą być serdeczniejsze.
— Bez kwestyi.
— Tyle korzyści za dwie godziny pracy, i to nie 

przez cały rok! Czy i teraz jeszcze posądzasz 
mnie pan o exaltacyą?

— Szanuję panią — i młody człowiek wyciągnął 
rękę, serdecznie ściskając podaną.

Zosia rozśmiała się wesoło.
— Pozytywiści zaczynają się porozumiewać.— 

Gdy to jednak powiedziała, zarumieniła się sama, 
nie wiedząc dlaczego, i chcąc ukryć rumieńce, po­
biegła naprzód otworzyć drzwi szkółki.

Na widok panienki i obcego pana dziewczynki 
powstały. Trzydziestoletnia panna zastępowała 
Zosię, robiąc na przywitanie wspaniały dyg przed 
Kazimierzem.

Uczennice po kolei pokazywały swe robótki pa­
nience. Zosia chwaliła jedne, krytykowała dru­
gie. Niektórym kazała spruć rozpoczęty haft, od­
dając je pod wyłączny nadzór panny Weroniki.

Dla popisu przed gościem nastąpiły śpiewy, i 
Kazimierz mógł się przekonać, oile głos panny 
Weroniki był wysoki i cienki, a pełny i świeży 
Zosi.

— Nie wiedziałem o muzykalnym talencie pani,
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Brat mój nic mi nie wspomniał — szepnął Kazi­
mierz.

Pierwszy raz wymówił głośno imię brata wo­
bec Zosi.

— Nie miałam sposobności śpiewać w Krynicy. 
I ochoty—dodała po chwili, zamyślając się. Za­
myślenie jednak trwało krótko; panna Weronika 
zwróciła się do niej, rozmawiając pocicbu. Zosia 
spojrzała na zegarek.

— Panie Kazimierzu, musisz mi pan zrobić wiel­
ką łaskę—odezwała się do młodego człowieka.

— Rozkazuj pani.
— Zastąp mnie pan w wykładzie bistoryi. Mu­

szę iść z p. Weroniką, wydać na obiad, gdyż ma­
ma dotąd nie wróciła z pola. Walenty się nie­
cierpliwi, a pan byłbyś głodnym.

— Każesz mi więc pani zapracować na obiad?
— I zarazem wyręczyć mnie. Masz pan nare­

szcie wdzięczne pole, gdyż na dzisiejszą lekcyą 
przypada panowanie Jana III. Wrócę zabrać pa­
na; proszę o cierpliwość. Do widzenia. — Podała 
mu rękę na pożegnanie; p. Weronika dygnęła.

Kazimierz został sam. Spojrzał na dziewczynki: 
te się uśmiechnęły. Młody człowiek zarumieni! 
się; dziewczynki zaczęły się śmiać głośno.

— Iz czego się śmiejecie?—odezwał się surowo, 
marszcząc brwi.

— Bo się im jakoś zdaje, że się panicz ich wsty­
dzi—odezwała się najodważniejsza.

— Po czemżeście to poznały?
— Po czem?—powtórzyła—a po tern, że jak się 

panicz na nas spojrzał, to pokraśniał.
— Ej co tam pleciesz, byle ino pleść! Panicz 

nie wstydzi się naszej panienki, a miałby się nas 
wstydzić—głupia! Tym wykrzyknikiem zakoń­
czyła swą uwagę najstarsza z dziewczynek.

Oryginalny ten rodzaj obrony wywołał uśmiech 
na usta młodego człowieka, a zarazem oswoił go 
z uczennicami. Siadł na katedrę, rozłożył książ­
kę w miejscu, gdzie był opis panowania Sobieskie­
go—i zapytał:

— Która ma ochotę opowiedzieć dzisiejszą le­
kcyą?

Dziesięć rąk podniosło się w górę.
Wybrał tę, która go tak dzielnie przed chwilą 

broniła.
Bohaterskie czyny króla Jana opowiedziane 

były krótko, lecz treściwie. Powtórzyło je jeszcze 
kilka dziewczynek i zaczął się wykład dalszych 
losów naszej ojczyzny.

Improwizowany nauczyciel rozpalił się treścią 
swego przedmiotu—opowiadał z pewną namiętno­
ścią. Dziewczynki go słuchały z napół otwarte- 
mi ustami, i nie dziw, że ani mówca, ani uczennice 
nie słyszały uchylających się lekko drzwi, które 
jednak zatrzymane, zostawiły zaledwo dużą szpa­
rę, przez którą głos swobodnie mógł nazewnątrz 
wybiegać. Młody człowiek opowiadał; dziew­
czynki z podniesioną uwagą słuchały, chociaż za­
ledwo połowę wykładu zrozumieć mogły.

— Skończył — obejrzał się i mocno zarumienił. 
W otwartych drzwiach stała Zosia.

— Bravo! Wybornie wywiązujesz się pan ze 
swego zadania. W nagrodę mianuję pana nadzwy­
czajnym professorem historyi polskiej w moim 
pensyonacie.

— Pani, obawiam się, czy ten zaszczyt nie spot­
kał mnie skutkiem protekcyi.

— Zaszczyt zasłużony i zapracowany—odparła 
Zosia, a zwracając się do dziewczynek, dodała:-— 
Jeżeli i jutro chcecie słuchać historyi naszego na­
rodu, tak ładnie opowiadanej—przyjdźcie wszyst­
kie wcześniej.

— Przyjdziemy, przyjdziemy — wołały, całując 
po kolei ręce Zosi.

— Obiad wydany, mama jeszcze nie wróciła i 
poczta nie przyszła — chodźmy, jeżeli masz pan 
ochotę, naprzeciwko mamy i poczty. Po pracy 
zasłużyłeś pan na odpoczynek, dzień przepyszuy, 
babskie lato w całej pełni rozkwitu, — szczebiota 
ła wesoło.

Młody pozytywista z radością przystał na pro- 
pozycyą, był nieco dumnym, że wykład jego zrobił 
wrażenie i rad z siebie.

— Chodźmy, chodźmy, nalegała Zosia.
— Tak niecierpliwie pani oczekujesz przybycia 

poczty?
— Zjawienie się jej jest dla nas zawsze uro-

czystością. Same stosunki z rodziną i światem, 
mamy przez pośrednictwo poczty. Mama lubi pi­
sać, utrzymuje więc liczną korrespondencyą z fa­
milią i znajomymi; ja mam parę przyjaciółek 
z pensyi, brata, siostrę—i nareszcie dzienniki, bez 
których obejść się nie mogę.

— Zajmujesz się pani polityką?
— Z zapałem — czyż można się nią nie zajmo­

wać?
— Często niepotrzebnie rozbudza nadzieje.
— Czyż można nie mieć nadziei?—spytała Zosia 

zdziwiona. I aby wreszcie nie mieć nadziei, ma­
my nie nie wiedzieć, zakopać się w Zalesiu, nie 
brać udziału, choćby duchem tylko, wżyciu, w pra­
cach narodu naszego i ludzkości?—mówiła z za­
pałem.

— Nie sądziłem, że pani tak poważnie i głęboko 
traktujesz czytanie gazet, — usprawiedliwiał się 
młody człowiek.

Lecz Zosia na obronę nie zwróciła uwagi. Spo­
strzegła zdaleka idącego posłańca, z przewieszo­
ną torbą na plecach. Przyśpieszyła kroku, wytę­
żając wzrok, gdyż zdawało jej się, że posłaniec 
dawał znaki.

— Ma listy, dużo ma listów; widzisz pan—wy­
wija kapeluszem, trzymając go w ręku — bie­
gnijmy.

— Czy to umówiony znak?—spytał Kazimierz.
— Który już w zwyczaj wszedł.
Posłaniec ze swej strony również przyśpieszał 

kroku—w końcu puścił się biegiem.
— Pięć listów—mówił zdyszany—do pani dwa, 

do panienki trzy. A ten oto osobliwie, oddał mi 
posłaniec z Garbuszowa.

— Od Izy — korrespondencyą nasza minęła się. 
Zabieraj pan gazety, ja wezmę listy, i biegnijmy 
do mamy.

— Gazet jest spora paczka—zrobił uwagę Ka­
zimierz.

— Bo dzisiaj przychodzą tygodniki, literatura, 
sztuki piękne.—Chodźmy.—Idąc, przeglądała ko­
perty. Jest list od Stasia—to wielka uroczystość, 
pisuje bardzo rzadko. Mama się ucieszy.

— Dziwię się cierpliwości pani, że dotąd nie 
otworzyłaś ani jednego ze swoich listów.

— Umieram z niecierpliwości, lecz nie mogę, 
póki pana nie oddam mamie.

— Błagam panią o litość nad sobą.
Lecz i mama zobaezyła posłańca i pewno wi­

działa telegraficzne jego znaki, dawane kapelu­
szem, bo wsiadłszy do wózka zaprzężonego kuca­
mi, jechała szybko drogą.

— Dwa listy dla mamy.
— Tylko dwa?
— Pan Kazimierz nas powiezie, a my tymcza­

sem przeczytamy najpilniejsze.
Młodzieniec skoczył na kozioł wózka, ujął w rę­

kę lejce — zawołał — koniki skoczyły, rade, że 
do domu wracają.

Na ganku dostał w udziale do odczytania 
dzienniki. Zosia pochłaniała list od Izy, rumie­
niąc się często i uśmiechając nieznacznie.

— Panna Iza wesoło i ciekawie pisze—przerwał 
czytanie Zosi zaintrygowany uśmiechami mło­
dzieniec.

— Jeden długi ustęp jest poświęcony panu.
— Jeżeli nie jest tajemnicą, racz go pani od­

czytać.
— O pozwolenie musiałabym prosić Izę. Ale 

za to powiem, jeżeli pan jesteś ciekawy, jaki o pa­
nu sąd moja przyjaciółka wydała.

— Ciekawym...
— Pisze, że lubisz pozować na wielkiego reali­

stę, udajesz cynika, lecz przy każdej sposobności 
zdradzasz się szlachetnością.

— Czemże może realizm nie zgadzać się ze szla­
chetnością?—odparł żywo Kazimierz.

— Na to pytanie odpowie Iza, bo i ja jestem 
realistką w życiu, a wierzę, iż nie jestem pozba­
wioną szlachetnych instynktów.

Powiedziawszy to, wyszła; młody człowiek, zo­
stawszy sam, głęboko się zamyślił. Zaledwo go 
zbudził głos mamy, wzywający na obiad.

Zosia spóźniła się nieco, przychodząc do stołu 
przebraną. Miała sukienkę kaszmirową ciemno­
zieloną, ubraną tegoż koloru wzorzyście odciska­
nym aksamitem. Biała kryza zdobiła również 
białą jej szyję. Zza skręconych warkoczy wy­

chylało się róża, świeża, przed chwilą zerwana. 
Kazimierz z sympatyą, a nawet pewnym pocią­
giem, spoglądał na zgrabną postać rozumnego 
dziewczęcia, które swe przymioty i ofiary umiało 
tak zręcznie ukrywać pod maską pozytywizmu,

. a często nawet egoizmu. Spojrzenia ich skrzyżo- 
: wały się: Kazimierz spuścił oczy. I dobrze się 
j stało, bo tym sposobem nie widział blado-różo- 
wych rumieńców, które, zacząwszy od białej szyi, 
przesuwały się po twarzy dziewczęcia, jak obło­
czki oświecone zachodząeem słońcem. Cisza pa­
nowała dość długą chwilę. Mama royślała o go­
spodarstwie i nieukończonych siewach, a o czem 
młodzież myślała?.... Przypuszczam, że nie o po­
zytywizmie.

<Dokończenie nastąpi).

PRZEGLĄD TEATRALNY.
T o a t r R o z in a i t o (S c i: Jacuś, komodya w 4 aktach, Edw. 
Lubowskiego; Świetne partye, komodya w 3 aktach, Sewera, 
Świat zabawy (I.e mondo ou 1’ on s’ ainuse) Ed. Pailloron’n 

przełożył z francuzkiego Edw. Lubowski.

Jacuś Odżywiński jest jedną z najoryginalniej­
szych istot, jakie sztuka dramatyczna do idealne­
go życia swego powołała. Surowy, popędliwy, 
zapalny, temperamentem krwistym obdarzony pro­
stak, ma on w sobie tę zdolność do ogłady, to ziar­
no prawego charakteru, które do wykiełkowania 
i wzrostu potrzebuje tylko zewnętrznych warun­
ków: ruchu i otarcia się o ludzi. Dopóki był na 
opiece stryja, obyczaje miał grube, które czyniły 
z niego raczej ekonoma niż synowca bogatego 
człowieka. Resursą były mu lusztyki małego 
miasteczka, bankierem i powiernikiem—arendarz 
Mordko. Ubierał się jak półtora nieszczęścia; fra­
ka własnego nie miał, a pożyczony wciągał na sie­
bie po to tylko, aby widokiem swoim rozśmieszać. 
Gdy spostrzegł obraz przedstawiający Napoleona, 
nie mógł tego nadzwyczajnego wypadku nie ob­
wieścić głośnym okrzykiem, którym towarzystwo 
całe rozpędził. W salonie znajdował się jak chłop 
nieokrzesany, sprawiał wrażenie niedołężnego 
drągala. Kto go ujrzał, musiał go nazwać na- 
wpół barbarzyńcą.

Jedną wszakże stroną łączył się ten barbarzy- 
niec z cywilizacyą: kochał sąsiadkę swoję, Wandę, 
towarzyszkę lat dziecinnych; a ta miłość, mająca 
na sobie wszystkie znamiona uczuć świeżych, go­
rących i prawych, przemogła w jego sercu złe 
wpływy, jakiemi jej zagroził nagły przewrót 
w spółecznem i majątkowem położeniu Jacusia. 
Wypadkiem tak wielkiego znaczenia była śmierć 
stryja. Biedny, poniewierany — oile na to krew 
jego pozwalała — Jacuś z)staje bogatym, oblega­
nym przez ludzi, panem Jacentym Odżywińskim, 
dziedzicem czterystu włók, nadto kapitałów i do­
mów w Warszawie. Zaraz tedy wchodzi w ten 
świat, do którego mu pieniądz podwoje otworzył: 
prowadzi w Warszawie dom wystawny, zyskuje 
łaskę kobiet auprzejmość wydrwigroszów męzkich, 
fryzuje się u jednego z najmodniejszych professo- 
rów dostojnego kunsztu, sprawia sobie dwadzieścia 
cztery "garnitury, uczy się śpiewu, fechtunkui tańca; 
oczywiście, zaczyna się przytem uczyć i lekkiego 
życia, próżniactwa i marnotrawstwa: wszystkich 
sztuk i umiejętności, jakiemi szlachetna gentry nad 
plebsem górować ma obowiązek. Ale Jacuś nie 
zginie; nauka pójdzie w las. Zwyczajny prostak, 
zostawszy Jaśnie panem“, zamieniłby się odrazu 
w chłopa milionowego: Jacuś pozostał sobą. Oca- 
a go dobra jego natura w przymierzu z uczciwą 

miłością.
Złota nić uczucia przeprowadza Jaciusia przez 

niebezpieczeństwa. Wandzia jest dla niego gwia­
zdą przewodnią na tern morzu nagłego wzbogaca­
nia się, w którego falach toną zawsze osobistości 
gminne, liche. Odżywiński wielkością swoją tyl­
ko się narazie upija, ale nie wpada w nałóg. Trze­
źwość jego prostacza nie pozwala mu na szał. 
Z dawnego wpół barbarzyństwa wpół niedołęz- 
twa pozostaje mu dziwaczność, niezdarność, pe-



405

wne ograniczenie umysłu i woli; ale dziwactwo i 
niezdarność wypalą się zwolna w ogniu uobyeza- 
jenia, a zbłądziłby ten, ktoby ów stan ograniczenia 
wziął za konstytucyjne niedołęztwo: Jacuś jest 
istotą, która może ma prawo mówić o sobie i być 
sobą. Daje się wprawdzie wciągnąć w życie hu­
laszcze, które mu idzie bardzo niezgrabnie, zaczy­
na wodzić rej w życiu salonowem; pozwala ryce­
rzowi, żyjącemu z własnego przemysłu, trząść so­
bą, majątkiem swoim i domem; kochając Wandzię, 
oświadcza się pannie tęskniącej za lordem Doun- 
dasem, a co więcej, na prawdę już o nią się 
pojedynkuje; ale tak ciągniony i szarpany wpra­
wo i wlewo, ostatecznie obstaje przy sobie — 
jest ciągle dawnym, surowym, ale poczciwym, nie 
silnym, ale czerstwym Jacusiem, a to, co go zgubić 
miało, posługuje mu tylko do rozwoju, do towa­
rzyskiego i moralnego wyrobienia się. Gdy zosta­
nie mężem Wandzi i na roli osiądzie, nikt go wpra­
wdzie orłem nie nazwie, ale będzie to pion uczci­
wy, przy wielkich zaś środkach działania—i to już 
dobre. Ktoby tam o miarach fidyaszowych ma­
rzył !

Cały ten Jacuś, choć pod artystycznym wzglę­
dem mógłby być doskonalszym, to przecież jako 
istota powołana do życia w sztuce niczego już dla 
siebie nie potrzebuje: żyje, ma swoję własną natu­
rę, temperament, rozum, uczuciowość, ma krew i 
nerwy, jest tak prawdziwym, że nie wiemy: czy 
nowsze nasze komedyopisarstwo wydało z siebie 
coś równej z nim siły. Nadaje się on bardziej na 
bohatera romansu niż dramatu, i w romansie mógł­
by się doskonalej przedstawić; ale i w dramacie 
ukazany, sprawia wrażenie żywego człowieka. To 
dość.

Jacuś—to jeden typ oryginalny w komedyi Lu- 
bowskiego. Drugi, oryginalniejszy jeszcze przez 
zabarwienie zewnętrzne, przez charakterystykę 
tkwiącą w stosunkach społecznych, znajdujemy 
w postaci Ochsena. W komedyach, jako obrazach 
życia obyczajowego, niéma ludzi nowych; jest je­
den tylko, niezmienny od początku, genus humanum. 
Komedyopisarz wydziela z niego gatunki, czyli ty­
py, i indywidua, ale nowego rodzaju nie tworzy. 
Poza życiem rodzajowem jednak jest jeszcze hi­
storyczne, a każda jego epoka wydaje z siebie 
osobne gatunki istot ludzkich. Jeżeli komedyopi­
sarz wybiera z nich osobniki typowo scharaktery­
zowane i wprowadza do sztuki, ludzie tak przez 
niego wprowadzeni będą nowymi co do rodzaju 
u swego. W tern znaczeniu nowym w komedyi 
naszej, jest Ochsen. Poznać go powinna dzisiej­
sza powszechność nasza. Postać to wybitna, wa­
żna, typowa. Lubowski pierwszy takiego kosmo­
polita (sic), bez przesądów, bon-vivant i który „był 
przez dziesięć lat na Podolu“, w życiu dostrzegł 
wzrokiem dramaturga i z życia do sztuki prze­
niósł.

Ci dwaj i trzeci: Morowicz, pędziwiatr, szuka­
jący szczęścia u głupców i słabych—są główne 
mi postaciami sztuki. Wszystko naokoło nich 
się kręci. Jeżeli dodamy jeszcze owę Wandzię 
dzieweczkę kochającą pierwszem sercem —powa­
bną, trzeźwą, roztropną — i może nawet zanadto, 
jak na wiek i dany krąg życia, mądrą (w IV akcie): 
będziemy mieli wszystkie wybitne osoby dra­
matu. Inne przesuwują się tylko w spektroskopie 
satyry, nie działając nic w sztuce samej, nie przy­
nosząc nic do wątku wydarzeń. Owi wyznawcy 
i męczennicy preferansa, z których jeden dowci­
pnie zmywa Jacusiowi głowę; ów fryzyer, znają­
cy tajemnice wszystkich pań; ów Mordko, nie no­
wy, ale wybornie w rozmowie z „jaśnie panem“ 
odmalowany; ów nauczyciel muzyki, sarkazmu peł­
ny; owe artystki, zaćmiewające talentem Sarę 
Bernhardt—i samą nawet Rachel; owe dwie kosze 
nille: matka bezwstydnie narzucająca swą córkę 
Jacusiowi, i córka, wiecznie w paryzkich rękawicz­
kach i z paryzką francuzczyzną, polująca na ja­
kiego bogatego głupca:wszystko to są albo wprost 
żywe wyrazy satyry, albo karty, na których ją 
autor — już nie dramatycznemi środkami — spisu­
je. Cztery postaci mają tylko zupełnie podrzędne 
znaczenie w komedyi a żadnego lub małe dla sa­
tyry: Hrabia Eugeniusz, Poleski i Państwo Me- 
lanieccy.

Jacuś jest jedną z najlepszych sztuk polskich, nie

jest jednak jeszcze sztuką zupełnie dobrą. Akt I 
zadłngo się ciągnie. Akt IV zawiera w sobie rze­
czy powszednie, mało zajmujące, a on właściwie 
najżywsze zajęcie wzbudzać powinien. Aktowi II 
żadnego ważnego zarzutu uczynić nie można: 
wszystko tu żyje, zajmuje, przystaje do siebie, 
a obrazy Jacusia i Ochsena w tym akcie dosko- 
nałemi nazwać potrzeba. Wybuch śmiechu Ja­
cusia na myśl owego figla oświadczynowego pod-; 
bija odrazu całą salę teatralną. W ogóle pomy­
sły komiczne Lubowskiego są trafne; ale w nie­
których przebrał miarę. Tak np. rozpuszczenie 
stanika p. Melanieckiej, powtórne zrzucanie fraka 
przez Jacusia i dalsza gra na tak już silnie wy­
prężonej strunie, są uiewłaściwemi; kotylion na 
-cenie w akcie III trwa zadługo.

Znakomicie pomyślanym jest, nie komiczny już. 
ale wysoce dramatyczny moment, kiedy Jacuś, do 
wiedziawszy się o śmierci stryja, z okrzykiem 
przerażenia i żałości wybiega z balu. Pyszny to 
rys w malowidle. Jacuś z rapierem, w rozmowie 
z Mordką—wyborny. Spotkanie się jego z Wan­
dzią, znalezienie się na balu dobrze określają jego 
treść psychiczną. Zato rozmowa z zazdrosną Wan­
dzią i sposób pogodzenia się w akcie IV — słabe. 
Autor nie ustosunkował należycie żartu oświadczyn 
w akcie II do poddania się bezczelnemu rozkazo­
wi mamy Cochenille w akcie III. W tymsa- 
myrn akcie popędliwość Jacusia, który, oświad­
czywszy się na żart, pojedynkuje się naprawdę, 
należało odpowiednio usprawiedliwić. Pominię- 
nie tego skrzywdziło dany charakter i wyobraże­
nie o przywiązaniu jego do Wandzi osłabiło.

Do zbytecznych, nic z siebie niedających mo­
mentów komedyi zaliczamy: owo pochlebcze nad­
skakiwanie świeżemu milionerowi, nieobecnemu 
już w swej osobie, w końcu aktu I; całą działal­
ność Poleskiego w sztuce; rolę Hrabiego Eugeniu­
sza, w pośród mężczyzn; wycofywanie się Barono­
wej Cochenille z pozycyi, gdy się dowiedziała, że 
Jacuś może być napowrót hołyszem; wreszcie 
wszystko to, co w akcie IV poprzedza ostateczne 
otrząśnięcie się bohatera ze stosunków z sowizdrza­
łami i łotrami, jak Morowicz i Ochsen, oraz ich 
dodatkami kobiecemi. Miejsce tego wszystkiego, 
coby po przejrzeniu wskazanych tu momentów 
z dramatu bezpiecznie usunąć można, wprowadzić- 
by się dał, bez wielkiego trudu a z niemałym dla 
sztuki pożytkiem, zajmujący niezmiernie dla wi­
dza, ponętny dla dramaturga, subtelnością psycho­
logiczną zaciekawiający, proces, przez jaki Moro­
wicz doszedł do opanowania Jacusia, a Jacuś do 
wżycia się w to nowe dla siebie towarzystwo. 
Oczekiwanie nasze po akcie I było tembardziej 
uzasadnionem, że autor do przedstawienia Jacusia 
użył cierpliwej a skutecznej na takie wypadki me­
tody stopniowego rozwoju. Gdyby stosunek bo­
hatera sztuki do Marty był odpowiednio ukształ­
towanym, możnaby widza do jakiej połowy aktu IV 
utrzymać w obawie: czy się przypadkiem Jacuś 
nie da złapać na ową koszenillę. Zyskałaby n* 
tein i dramatyczność i sam nawet główny chara­
kter, a obie damy wielkiego świata odebrałyby 
zasłużoną karę za czczość, chciwość i moralne uli- 
•.znikowstwo swoje.

Wybornym w ogóle Jacusiem był p. Wolski 
już ta rola przy nim przy nazwisku jego we wspo­
mnieniach o scenie naszej pozostanie. Bez dobre 
gry aktora w Jacusiu wyborowa tylko publiczność 
umiałaby poznać i ocenić wartość tego, co wy­
tworzył sam autor. Pierwszym rozpędem do roi 
dzisiejszej był dla p. Wolskiego Poziomkowsk 
w Pogodzonych z losem. Ale tam patrzyliśmy na 
karykaturę; tutaj mamy już prawdziwego człowie 
ka. a same rozmiary roli, przy dobrem jej pojęciu 
i, z drobnemi wyjątkami, dokładnem, pomysłowi 
twórczemu odpowiadającem wykonaniu—wskazu­
ją wielkość postępu i zasługi artysty. Jeżeliby- 
śmy mogli co zarzucić Jacusiowi p. Wolskiego, to 
nie dość silną charakterystykę psychiczną i słaby 
ton komizmu w tej scenie aktu III. kiedy mama 
Cochenille nakazuje mu oświadczyć się o swą cór­
kę. Pod względem charakterystyki zewnętrz­
nej należałoby usunąć karykaturalność stroju 
w akcie I. Frak może być ciasny, pożyczany: ale nie 
powinien być tak dobranym, aby przez to zniknęło 
nawet samo prawdopodobieństwo znajdowania się

Jacusia na balu. Ne quid nimit—przedewszyst- 
kiem w komiczności. Aktor grający Jacusia do­
brze o tern pamiętać powinien, że jego idealny 
wzór nie jest ograniczonym, pospolitym głupcem; 
że ma swój rozum, choć się głupim wydaje, że ma 
swą wolę, choć się wydaje niedołężnym.

Ochsena przedstawił p. Rapacki. Jak nad sa­
mą rolą, tak i nad grą uwag szczegółowych czy­
nić nie będziemy; zaznaczenie ogólnego wrażenia 
wystarczy. Wrażenie to nie jest korzystnem; 
p. Rapacki był zanadto sztywnym, a tak. p. ko- 
smopolit, blagier i nikczemnik, chętny do robienia 
iuteressów, znany ze swej głębokiej dłoni i postę­
powej działalności, jeżeli przytem był hulaką, mu- 
siał być już typem hulaki-niegodziwca; ciągły 
ruch, ustawiczne ożywienie, elastyczność postaci, 
odpowiadająca elastyczności sumienia, tkwią w po­
myśle tego charakteru. Sama mowa Ochsena po­
winna być, jak ogień bengalski, a na to nie pozwa­
la p. Rapackiemu organ jego głosu.

Pani Ludowa jako Baronówna Cochenille była 
dystyngowaną i czczą; trzymała właściwą miarę; 
dobrze przedrzeźniała Paryżankę znad Wisły. 
Przydałaby się sztuce lepsza, więcej chytrości, 
więcej intelligencyi spekulacyjnej mająca, Barono­
wa Cochenille (p. Ostrowska) i mniej farsy lub 
sielanki francuzkiej przypominająca, Wandzia (p. 
Czaki). Ta ostatnia artystka nic nie robi, nic nad 
sobą nie pracuje; nie widać w niej żadnego postępu, 
żadnej ambicyi artystycznej, w szlachetnem tego 
słowa znaczeniu. Jak tam reżysserya jest z niej 
zadowoloną: nic to nas nie obchodzi; wiemy tylko, 
że krytyka ma prawo i obowiązek dać jej upo­
mnienie, co też w tej chwili spełnia. Nie war­
to było wstępować na scenę, jeżeli się ma zasnąć 
na laurach rzucanych z paradyzu przez trzecio-i 
czwarto-klassistów. Do pracy zatem, do wiernej 
służby obranemu zawodowi, póki czas jeszcze!

Nie potrzebujemy prawie mówić, że p. Ostrow­
ski był dobrym Gabrylewiczem w niewielkiej swej, 
ale sympatycznej roli; że p. Tatarkiewicz jako 
Morowicz, w zupełności odpowiedział swemu za­
daniu; że p. Waliszewski był takim samym 
w roli Melanieckiego, jak w dziesięciu rolach da­
wniejszych, z obecną jednorodnych; że p. Pra- 
żraowski nie zepsuł Hrabiego Eugeniusza; że wre­
szcie p. Boczkowski, jako gość Nr 1, nie rozumiał 
rego, co mówi do Jacusia. W ogóle na pierwszem 
przedstawieniu sztuka szła zawolno, artyści nie 
imieli jeszcze ról, a antrakta były niesłychanie 
długie. Jacuś wymaga usunięcia wszystkich tych 
przeszkód, aby mógł zupełnie dla siebie shołdo- 
vać publiczność. Czy przy dzisiejszej „obsadzie“, 
iak się mówi w języku teatralnym, Jacuś kiedy­
kolwiek granym będzie tak dobrze, jak na to za­
sługuje: o tern powątpiewamy.

Jacusia wyprzedziły na scenie Teatru Rozmai­
tości dwie inne sztuki nowe: Świetne partye Sewe­
ra i Świat zabaivy Pailleron’a: trzeba i o nich 
•,oś powiedzieć. O komedyi oryginalnej zdanie 
będzie krótkie: jest ona utworem chybionym i 
<zkoda, że ją Sewer, wcale pokaźnego już imienia 
iży wający w literaturze, na deski teatralne wpro­
wadził. Utwory takie, jak Świetne partye, są dla 
każdego pisarza tem, czem dla ucznia ćwiczenia 
szkolne: znajdzie się jeden drugi pobłysk, pozwa­
lający domyślać się zdolności, ale’całość może mieć 
la sobie tylko pożyczane światło pobłażliwości, 
aką się daje przyszłym nadziejom. Ktoby tu 
w tej sztuce, niezręcznie zbudowanej, przedstawia­
jącej wypadek dziwaczny i dokonywający się poza 
charakterami ludzkiemi; w sztuce, łączącej ko- 
nizm z tragicznością, w sposób logicznie nieuspra­
wiedliwiony; ktoby w tym utworze, którego akcya 
w pierwszym akcie leci na łeb na szyję, a w dwóch 
następnych wlecze się aż do zanudzenia widza, ja­
łowa i blada—domyślił się tego dowcipnego czło­
wieka, miłego niezmiernie opowiadacza, któremu 
nigdy nie zbraknie ani właściwego odporu, ani 
ostrego słówka, umiejącego ranić, aui wreszcie 
łagodnego słowa, zdolnego w tej chwili ranę za­
bliźnić? Zaledwie kilka miejsc prawdziwie do­
wcipnych zaznaczyć-by można w całym szeregu 
trzech aktów. Wychylająca się z charakteru 
Anieli poetyczność; wylany jakby z cebra, roz­
myślny komizm na Kłapczyńską,—-nie sprawiają 
wrażenia, a to wskutek niejednolitości i rozwo­
dnienia pomysłu architektonicznego sztuki. Ojciec



406

i syn nie mają żadnej wartości, a Klotylda i Sera­
fin—prawdziwie powycinani są z papieru. Pycha 
radzcowska należy już do rządu archaizmów: nie- 
chajby nawet dziś jeszcze była, aby tylko byli i 
sami radzcowie. Cała zresztą ta przędza wyda­
rzeń biurowych, gdyby nawet podawała stosunki 
żywe, to i wtedy jeszcze byłaby nieprawdopodo­
bną. Sam temat Świetnych partyj nigdy zużytym 
nie będzie, dopóki będą ludzie na świecie: i.le po­
trzeba go z nowej strony przedstawić—przez kun­
sztowny układ oryginalnych wydarzeń i artysty­
czne wykończenie oryginalnych charakterów.

Wymawiając ten wyraz „charakter“, stajemy 
u celu krytyki. Kwitujemy wszystkich poczyna­
jących pisarzów i poetów dramatycznych z fabuł 
zajmujących, z wypadków naprężonych, ze sceni- 
czności ruchów i działań, z potoczystości, siły i 
wdzięku wysłowienia: niech nam tylko dają cha­
raktery t. j. istoty ludzkie rozumnie obmyślane, 
przyczyny siebie samych w sobie mające, prawdzi­
we w żywotności swej aż do złudzenia, obok ogól­
nych żywiołów przyrody bezwiednej mające w so­
bie indywidualny żywioł woli, uczucia, świado- 
ści i rozmysłu własnego. Niechaj żądza i ambicya 
twórcy cała się na takie charaktery wywiera: nie 
effektowność i zręczność scen, nie nadzwyczajność 
wypadków, ale prawda i potęga ludzi, którzy ma­
ją się w tych scenach poruszać, a te wypadki 
z siebie wydawać: powinny szlachetnym ogniem 
imaginacye twórców rozpalać. Wszystko inne się 
znajdzie, gdy będzie to najpierwsze, fundamental­
ne, najtrwalsze ze wszystkiego: tworzenie ideal­
nych ludzi, które czasowi urąga i sztukę sarnę 
wiekuistą opromienia młodością. Charakter, to 
granitowa posada każdego dramatu: wszystko ze 
sztuki zginąć może; charakter, doskonałość je­
go i siła zostaną dla najpóźniejszej potomności. 
O pierwszorzędnem znaczeniu charakterów w dra­
macie mówiliśmy obszerniej w tern piśmie, w stu- 
dyach nad Fredrą i Shakespeare’em, w 1876 r. 
Miło-by nam było, gdyby umysł tak otwarty, jak 
Sewera, zechciał z pojęciami tam wyrażonemi 
wejść w bliższe stosunki.

Komedya Paillerona zawiodła nasze oczekiwa­
nia. Spodziewaliśmy się odpowiednika do Świata 
nudów, znaleźliśmy świat, a raczej półświatek, sa­
lonowy, różniący się od powszedniego tylko bo- 
gatszemi strojami, komfortem życia, tytułami mar­
grabin i baronowych a wreszcie obłudą i bez­
czelnością. Tam było istotnie towarzystwo, któ­
re się nudzi; tu nie znajdujemy towarzystwa, któ- 
reby się bawiło, bo gdybyśmy nawet w nazwie 
zabawy upatrzyli sarkazm pokrywający rozkieł- 
zane życie tych kobiet — stokroć gorszych od ja­
wnogrzesznic—nie dostrzeżemy odpowiadającego 
takiemu pojęciu ożywienia i ruchu. Aby ocalić 
tytuł, wprowadził Pailleron kilka postaci, aleje 
nam jakgdyby za mgłą ukazał, bicz satyry cho­
wając w zanadrze. Cała ta kollekcya istot no­
szących nazwę kobiet zabawia się tańcem ze swy­
mi lub cudzymi kochankami, podczas kiedy na 
scenie odegrywa się dramat, nic ze światem zaba­
wy wspólnego nie mający: zerwanie więzów przez 
człowieka usidlonego, któremu stryj w pomoc 
przychodzi. Ten stryj i letkiewicz, mający go na 
urzędzie przyjaciela pani zastąpić, są wyraziście 
odmalowani; ale sama pani (Baronowa Brunner), 
siłą charakterystyki swej nie uderza. W prowa­
dzeniu rozmów znać talent Paillerona: wysłowie­
nie jest bardzo zręczne, zaokrąglone, żywe, do­
wcipne. Dostał się tej sztuce dobry tłómacz, któ­
ry zna tajemnice dyalogu dramatycznego: a okoli­
czność ta nie mało przyczyniła się do względnego 
powodzenia Świata nudów.

S. K.LISTY Z ZAGRANICY
J. I. Kraszewskiego.

Statystyka wydań powieści Zoli i jej znaczenie. — „Tajemnice 
Paryża” Sue’ego. — Marc Sainte Hilaire. — Ducray. — Du- 
minil. — Pani Bądarzewska. — „Elementarze i Kucharka litew­
ska”. — Książki kucharskie nasze i ich znaczenie.— Setne wyda-

nie Scheffla poematu i czt=ry edycye „Kochanowskiego”.—Illu- 
stracye niemieckie. — „Rossya” Dra Rozkosznego.— Hamerlinga 
„Amor i Psyche”.— „Skarby sztuki włoskiej” C. von Lutzów.— 
Nordland-Fahrten. — Prace Rafaela.— Jedno słowo Ebersa. — 
Daudet— H. Gréville „Zdrada” Roger.— „Notatki Tenora”.— 
Zycie artysty.—Ostatnie kartki.— Pamiętniki T. de Banville.— 
Th. Gautier.— Mery.— Heine i t. p.— Pamiętniki Ryszarda Wa­

gnera.

Z wdarogodnego źródła — bo z okładki ostatnie­
go tomu Zoli, dowiadujemy się o statystyce wydań 
sławnych jego i osławionych powieści. Ze wszyst­
kich, niewyjmując „Assommoiru“, Nana miała po­
wodzenie najbezprzykładniejsze — sto dwadzie­
ścia dwa tysiące exemplarzy rozeszło się jej po 
świecie. „Assommoir“ powędrował w świat tylko 
w dziewięćdziesięciu siedmiu, a inne: „Rougony“— 
„Maquarty“ w sześćdziesięciu do szesnastu. Rzecz 
godna zastanowienia, że jedno z najlepszych opo­
wiadań: „Jego Excellencya p.Eugeniusz Rougon“, 
właśnie stoi tu najniżej ! Dzieła krytyczne tegoż 
autora i teatr dościgły zaledwie trzech tysięcy.

Ma li to jakie znaczenie, oprócz tego, że skan­
dal w ulicy i w książce największe tłumy sprowa­
dza — wątpię. Maxym du Camp w świeżo wyda­
nych pamiętnikach przypomina, że swojego czasu 
Tajemnice Paryża E. Sue, wychodzące zeszytami, 
miały taki pokup, iż w dniu ukazania się nowego 
tomu do księgarni docisnąć się nie było podobna, 
a dziś? — P. Marc de St. Hilaire wielce try­
wialne wspomnienia z czasów Cesarstwa ściągnęły 
redakcyi Siècle'a—dwadzieścia pięć tysięcy abo­
nentów, a dziś? Naostatek, a to już najsmutniej­
sza, „Celina, czyli dziecię tajemnicy“ Ducray-Du- 
minil’a, — rozkupioną została w stu tysiącach 
exemplarzy ! ! Między nawiasy możnaby dodać : 
„z dziedziny muzyki“, że „Modlitwa dziewicy“ 
panny Bądarzewskiej do dnia dzisiejszego spożywa 
się na fortepianach sentymentalnych dziewczątek 
w ilości exemplarzy nieprzeliczonej.

Wszystko to tylko dowodzi, że chwilowe powo­
dzenie i popularność nie zabezpieczają od przej­
ścia do potomności w postaci zawijadeł pieprzu 
i kiełbasek.

My w naszej literaturze, obok tyeb olbrzymich 
sukcessów, nie mamy nic do postawienia, oprócz 
poczciwych Elementarzy, których dzięki Bogu, 
rozchodzą się krocie. Tandem wprost po nich 
idą... książki kucharskie. Litewska sławna ku­
charka odbitą została świeżo w sześćdziesiątym 
tysiącu ! !

Pół wieku temu upłynęło, gdyśmy tężsamę 
uwagę już robili, z powodu kuchennego arcydzieła 
S..., nieustannie w Wilnie drukowanego. Nie 
zmieniło się nF. Zawsze jeszcze Kucharka li­
tewska i pani Ówierciakiewiczowa cieszą się u 
nas największem rozpowszechnieniem.

Zważywszy, iż socyologowie upierają się przy- 
tem, że narody, które najmniej kosztownie i naj­
skromniej się żywią—zawsze w końcu smakoszów 
zjadają — (świadkiem Chińczycy w Ameryce) — 
smutne-by dla nas z tych wyciągnąć można pro­
roctwo... Do wielu innych przyczyn, dla których 
Izraelici nasi bogatsi są przeciętnie od nas — i ła­
twiej się wzbogacają, dołożyć trzeba i ten nieza­
przeczony fakt, że daleko mniej i taniej jedzą.

Mielibyśmy żądać reformy i w tym względzie ? 
Nie — zdaje mi się, że marzyć nawet o niej niepo- 
dobua i miski i łyżki tykać—u nas... ani myśleć— 
Jedzmy więc — i — na zdrowie.

Kuchnia weszła nawiasowo w ten list i bardzo 
ubolewamy, iż byliśmy zmuszeni o przedmiot tak 
poszanowania godny — bez należnego respektn 
potrącić.

W Niemczech setnej edycyi dobił się właśnie 
sławny poemat Scheffla...

U nas — niemal z trwogą ludzie patrzą na to. 
że Kochanowskiego współcześnie cztery wydania 
mieć będziemy.

Ale — dajmy już pokój tak bardzo drażliwym 
przedmiotom, gdy pod koniec roku z weselszych 
tonów nucić potrzeba. Tegoroczne książkowe po­
darki niemieckie, — dzieła przeznaczone, aby spo­
częły pod choinkami, nietylko dla dzieci, ale dla 
wszelkiego wieku, — są wielce wspaniałe i pię­
kne... Illustracyjny ich przepych niezrównany, 
typograficzne wykonanie nic nie pozostawia do 
życzenia.

Wspominaliśmy już o wielu tych wydaniach...

„Malownicza Rossya“ Dr. Rozkosznego szybko na­
przód postępuje i — odznacza się szczególniej bo ­
gactwem obrazków. Jest-to słabą stroną większej 
części dzieł illustrowanych, że w nich zdaje się 
text dorabianym do artystycznej części — a nie- 
zawsze jedno z drugim harmonizuje.

Prześlicznie i wyśpiewany i odmalowany jest 
nowy poemat Hamerlinga: .Amor i Psyche“, illu- 
strowany z niewypowiedzianym wdziękiem przez 

iThumann’a. Jedeu to z najzdolniejszych rytowni­
ków współczesnych, a przedmiot sam poematu tak 
przypadł do jego talentu, iż książka stała sią ar­
cydziełem. Niewątpimy, że mieć musi powodze­
nie wielkie.

Co do „Rossyi“ Dra Roskosznego, jakkolwiek 
wspaniale ozdobnej i jakkolwiek dziś obudzającej 
zajęcie — wątpimy, ażeby ona zaspokoiła wy­
magania. Dotąd przynajmniej — nie zdaje się 
wychodzić ponad bardzo średnią miarę tego ro­
dzaju publikacyi.

„Skarby sztuki włoskiej“ (Die' Kunstschćitze Lta- 
liens), pod redakcyą Karola v. Liitzow, rozpoczęte 
wydawnictwo Engelhorna w Stuttgardzie, zapowia­
da się pięknie i obiecująco; ale samą treścią swą 
niezbyt pociąga, gdyż przychodzi po wielu a wielu 
inuych zbiorach i tem się tylko różnić będzie od 
nich, że skarby w geograficzno-bistorycznym uło­
żone zostaną porządku.

Nordland-Fahrten — zaznajamiają nas z mało- 
wniczemi widokami Norwegii, Szwecyi, Irlandyi, 
Szkocyi, Anglii, Hollandyi i Danii. W nich także 
przeważa strona artystyczna; drzeworyty są prze­
śliczne.

Trudno w ostatku policzyć te wspaniałe dary, 
które w świetnych, ad hoc przygotowanych okład­
kach, za wszystkiemi oknami księgarni błyszczą. 
Są pomiędzy niemi bardzo kosztowne, i trudno zro­
zumieć, znając oszczędność niemiecką, gdzie i jak 
się to wszystko rozchodzi — a rozchodzi się prze­
cie! Nawet fac-similowane akwarelle Hilde- 
brandt’a, — których cena jest wcale wysoką, na­
wet dzieła Rafaela, wydane tu przez G-utbierii 
(Arnolda) — wiele pod względem artystycznej 
sumienności zostawiają do życzenia.

Z nowości przyniesiono nam właśnie — Jedno 
słowo. Ebersa — ale o niem jeszcze mówić dziś nie 
możemy... Wiele powieści tłómaczonych z różnych 
języków — (między innemi: Tołstoja: „Lata dzie­
cięce“) — norwezkie i amerykańskie nowelle... 
widzę między świeżo wydanemi. Ebers, którego 
przeszłoroczną „Panią Burmistrzową“ nielitości- 
wie berlińska krytyka zinassakrowała — nie zra­
ził się, jak widać, tein jej wystąpieniem. Pocie­
szyć go mogło to, że mm rok upłynął, ukazała 
się tak sponiewierana powieść w tłómaczeuiu fran- 
cuzkiem i, dzięki imieniu Ebersa, dobrze przy­
jętą została.

Jedno słowo—jak ze spojrzenia jednego widzimy, 
jest powieścią na tle historycznem niemieckiem. 
Autor przypisał je Dr. Burckhardt’owi, lekarzowi 
u wód w Wildbad, gdzie przez lat kilka pokrze­
pienia szukał. Reszta koryfeuszów, powieściopi- 
sarzów i poetów, z wyjątkiem Hamerlinga, — nic 
nie dała nowego na rok nowy. P. Franzos, zna­
ny nam ze swej dla nas niechęci, nieznalazłszy 
dość sympatycznego przyjęcia w Wiedniu, prze­
niósł się do Niemiec północnych i próbuje szczę­
ścia w Berlinie, gdzie zimę ma przepędzić. W Li­
psku wydał rodzaj noworoczuika, złożonego z prac 
austryackich poetów.

Na francuzkich wszelkiego rodzaju nowościach 
nie zbywa. Daudet po dość długiem milczeniu 
rozpoczął druk „Ewangelistki“, który razem wy­
chodzi w tłóraaczeniu niemieckiem.

Pani G-rśville mamy tomik pod tytułem: „Zdra­
da“—(TJne trahisoń). Autorka, Która poczęła wspo­
mnieniami pobytu swojego w Rossyi i w pierw­
szych swych, bardzo szczęśliwych opowiadaniach, 
z niewieściem umiarkowaniem unikała zbyt dra­
żliwych tematów, — widocznie uległa wpływowi 
i społeczności, wśród której żyje i tej, dla której 
pisze. Już „Rose Rosier“ różniła się od dawnych 
powieści charakterem bohaterki, wziętym z paryz- 
kiego bruku. — „Zdrada“ równie wybitnie napię­
tnowana jest — treścią czysto francuzką — i nie­
mal idealnie przedstawia stosunek dwóch nie­
szczęśliwych istot, które walczyć muszą z obo­
wiązkami i prawami, gdy serce się z nich wyła-
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szył się kiedy z otrzymanych oklasków, któremi I 
usiłowania moje wynagradzano, — byłem dumny ! 
niemi nie dla siebie, nie dla pokornego kapłana, i 
ale dla bóstwa, któremu służyłem“.

Dziennik Rogera czyta się z zajęciem: czuć : 
w nim niewymuszoną prawdę; natomiast nic przy- j 
krzej obrachowanego, wystudyowanego, sztuczniej 
zlepionego, pustszego i nudniejszego, nad świe­
żo wydane Wspomnienia p. Tedora de Banville... 
{Charpentier. 8o 466 pp.)

Banville, jak wiadomo—choć może nie wszyst­
kim, należał do szkoły romantycznej poetów, 
i miał w n.ej pewne, dosyć poczesne miejsce, zdo 
byte głównie poezyami. „Karyatydy“ — „Odes 
funambulesques“, - „Wygnańcy“ i t p. - imię 
jego poznać dały. Oprócz tego pisał trochę dla 
teatru i próbował powieści... Wszystko to nad pe­
wną przyzwoitą mierność podnieść go nie po­
trafiło.

Wspomnienia, w naszem przekonaniu, mogą 
chyba go pogrzebać.

Na okładce ich, dla przynęty, błyszczy długi 
szereg imion znakomitości, o których de Banville 
ma pisać i z któremi był w stosunkach, począwszy 
od Wiktora Hugo, Heinego (którego w życiu me 
widział nigdy) — boskiego Theo... (Gautier), Bal- 
zac’a (z którym raz się spotkał), Àlireda de Vi­
gny, Mérego i t. p.

Musieliśmy przełknąć te czterysta kilkadziesiąt 
stronnic, grzebiąc się w nich, aby znaleźć jakieś 
ziarnko. Niestety — oprócz ogromnej wrzawy 
słów, szczęku i brzęku przesadnych przymiotni­
ków — prócz rzeczy powszechnie znanych lub 
wcale nie ponętnych — niéma tu nic. Banville 
gdy chwali, czyni to w sposób tak dziwny, a tak 
hyperboliczny, że poważnie tego wziąć niepodo­
bna. Dla niego Méry naprzykład, był encyklope­
dystą, filologiem, erudytem, — niesłychanej po­
tęgi, nie licząc tego, że był poetą niezrównanym.

Jako próbkę przesady w uwielbieniu, weźmy co 
mówi o Teofilu Gautier: „Wpatrując się w jego 
olbrzymią pracę, w której się mieszczą wszystkie 
kraje, wszystkie7, ludy, wszelkie wieki, — w któ 
rej, jak w Universum widomem, najmniejszy 
szczegół staje się światem nieskończoności, dosko 
nałym i pełnym — trzeba się spytać: z jakiej bo­
skiej gliny Wielki Rzeźbiarz ulepił tego potężnego 
artystę, zarazem mającego organizm Benvenuta 
i Michała Anioła.“

Posłuchajmy jeszcze o Mérym: „Pomagało mu 
w pracy łatwiej to, że znał języki, mianowicie 
łaciński, nie potrosze, ale doskonale, i że obdarzo­
ny pamięcią, jakiej drugiej równej nie było na 
świecie, mógł autorów z pamięci całych, od pierw­
szego do ostatniego wiersza wygłaszać.— Oprócz 
tego miał wykształcenie naukowe, czytał wszyst­
kie podróże i mógł tworzyć podróże po Iudyi 
i Florydzie, a historyą Poncyusza Piłata opowie­
dzieć, jakby był jej świadkiem“.

Na pochwałę pana de Banville to chyba powie­
dzieć można, że ma rzadkie dziś usposobienie widze­
nia wszystkiego jasno, że we wszystkiem szuka— 
pięknego i dobrego, ale częstokroć musi materyał 
swój smażyć i dusić, tak, że gra świecy nie jest 
warta...

„Widziałem Teofila Gautier w przededniu jego 
śmierci: wydał mi się zupełnie do Boga jakiegoś 
podobnym“.

Po boskim Theo, — W. Hugo nazywa się Mi­
strzem... Heine jest ponim największym poetą {sic). 
(Było to także przekonanie Gautier’a). Niepodo­
bna zliczyć tego rodzaju zdań, z zapałem i naiwno­
ścią głoszonych... Obok znakomitości, o które się 
de Banville ocierał, wspomnieuia zawierają mnó 
stwo imion i postaci zupełnie nieznanych, zapo­
mnianych, — które nigdy się niczem nie odzna­
czyły, a które autor usiłuje charakterystycznemi 
uczynić, podnieść i wydobyć na świat. Imion 
tych, nietylko dla nas nowych... jest więcej, niż 
słynnych i głośnych. Stosunki poety—widać to ze 
wszystkiego, nie dozwalały mu wyjść poza skro­
mne koła literackie i dziennikarskie.

Nie wiemy, jak książka przyjętą będzie we Fran- 
cyi, lecz ci, co uwiedzeni okładką, wezmą ją w rę­
kę, aby się dowiedzieć coś o W. Hugo, Heinym 
i t. p., a będą musieli zamiast z niemi poznać się 
bliżej, zabawiać się charakterystyką p. Bache,

mywać każę — a pohamowanie ich wbrew iść nie 
dozwala. „Zdrada“ nie należy do najlepszych po­
wieści pani Gréville, charaktery są jak zawsze 
dobrze pochwycone i odmalowane, plan i myśl 
główna — niejasne...

Wśród znacznej liczby pamiętników, trochę da­
wniej i świeżo wydanych, odznaczają się notatki 
sławnego tenora G-. Roger’a {Le Carnet d’un tenor. 
Ollendorf, 348 pp). — Roger wśród swych wystę­
pów, wycieczek, podróży, wśród owacyj, jakie 
go wszędzie, nawet w Niemczech, spotykały, 
utrzymywał starannie rodzaj dziennika, który 
przyjaciel jego, Filip Gille, ogłosił. Mój Boże! 
cóż-to za gorączkowe, pożerające, pracowite ży 
cie, i jak ono usprawiedliwia te wysokie honora- 
rya, któremi dziś je opłacają! — Widzimy to 
w listach Racheli, w dzienniku Roger’a. Niéma 
chwili spoczynku; każde wystąpienie jest walką, 
którą potrzeba stoczyć z usposobieniem słucha­
czów, z tysiącem drobnych okoliczności, mogą­
cych w niwecz obrócić pracę, starania, a nawet 
pozyskaną sławę... Roger naprzemiany zapisuje 
oklaski, które zdobywa, i własne nieukontentowa- 
nie, gdy nie był przy głosie. Po każdem przed­
stawieniu szczęśliwcem—radość wielka,. przed ka­
żdem nowem trwoga i niepewność. — Gorączka 
nieustanna. Dodajmy do tego: życie artystyczne, 
noce spędzane na wesołych wieczerzach, dnie na 
wycieczkach i odwiedzinach — i ani chwili spo­
czynku

Roger wśród tego trochę cygańskiego świata, 
choć się z nim pogodzić umie, —czuje się obcym... 
Myśl jego niekiedy ulata wyżej — pragnie czegoś 
więcej. . .

Wiadomo, że Roger w chwili najświetniejszych 
swych tryumfów uległ strasznemu wypadkowi, 
który go jednej ręki pozbawił. W pierwszych 
dniach po tej katastrofie wszystko zdawało się 
straconem. Dorobiono mu jednak rękę sztuczną, 
którą mógł poruszać i z nią występować na scenie. 
Głosu pięknego nie stracił.

W r. 1859 dnia 27 Lipca wypadek ten się przy­
trafił, a 6 Listopada dopiero, tak go w dzienniku 
zapisał: „Jestem mniej-więcej wyleczony, jeśli się 
to tak nazwać może. — Nakoniec mogę pisać — 
ręką sztuczną... Było-to dnia 27 Lipca, o godzi­
nie siódmej rano. W wigilią dnia tego zabiłem 
dwa małe bażanty. — Znajdowaliśmy się w na­
szym zameczku Villers-sur-Marne, gdzie Floren­
tino i pani Borghi-Mamo mieli z nami dzień prze 
pędzić. — Powiadam do Fanny: — Patrz-no na 
te bażanty, jak one biednie wyglądają... Muszę 
zabić jeszcze parę. Wziąłem strzelbę —wychodzę 
do parku. — O sto metrów od głównej bramy, 
stawiam ją przy płocie, aby rów przeskoczyć. Po­
tem chcąc wziąć na powrót, ciągnę za lufę. 
Krzaki ją zatrzymują, kurek się podnosi i cały 
nabój dostaję w wprawą rękę do łokcia... Czeka 
jąc na doktorów, nie pokoiłem się o mój głos... 
Zaśpiewałem aryą z Hugenotów...

— A! głos dobry! — zawołałem do Fanny — 
wszystko ocalone,.. O południu przybyli doktoro­
wie, i osądzili, że odjęcie ręki jest konieczne i że 
go natychmiast trzeba było dokonać. Nie śmieli 
mi tego powiedzieć — alem się domyślał. Byłem 
gotów... Uśpiono mnie... Zdaje się, że pod wraże­
niem chloroformu, gdy mi rękę ucinano — śpie­
wałem jeszcze... Ręka służyła potem do wymode­
lowania mi tej, która ją miała zastąpić.“

W Grudniu już Roger występował znowu w ope­
rze w benefisie, który mu przyniósł dwadzieścia 
kilka tysięcy franków.

Dziennik Rogera kończy się w r. 1878 temi cha- 
rakterystycznemi słowy: „Odczytałem moje no­
tatki, tak często przerywane, a tak pełne wiado- 
mostek artystycznych. Ani jednego wiersza się 
z nich nie wyprę. Złożyłem na tych kartkach coś 
więcej niż opis przygód wędrującego tenora, bo 
wrażenia i myśli moje. —Mogę dziennik ten otwo­
rzyć wszystkim. . .

„Mówię w nim często o moich powodzeniach, ale 
je opowiadam z taką otwartością, że mnie o py­
chę posądzić nie można.

„Powodziło mi się, alem pracował, aby zdobyć 
powodzenie. — Zyskiwałem je środkami godnemi 
prawdziwego artysty, nigdyra zmiennym gustom 
publiczności nie hołdował. — Sztukę kocham na­
miętnie; był to kwiat mojego życia, a jeślim cie-

aktora Bîgnon’a, p. Mourier i t. p. — nie przeba­
czą p. de Banville doznanego zawodu.

Pamiętniki są w modzie, równie jak korrespon- 
dencye: możemy się więc ich spodziewać, bo 
tak jak Banville, będą je p’sali wszyscy ci, co coś 
do powiedzenia mają, i ci, którym się zdaje, że 
mogliby coś wydobyć z przeszłości.

Wszakże i Ryszard Wagner nie chce potomno­
ści pozbawić autobiografii, nad którą pracuje wła­
śnie w Wenecyi. Dla zabezpieczenia zaś, by rę- 
kopism nie uległ zniszczeniu, drukuje się on zaraz 
w kilku exemplarzach, które rodzinie przekazane 
być mają.

Z RZYMU DO NEAPOLU.
przez

Anielę Trypplln.

Przyznaję zupełną słuszność Włochom,—twier­
dzącym, że aby w ich południowej ojczyźnie po­
dróżować swobodnie, należy wybierać pociągi „pic­
cola velocita“ z trzecią klassą i zdecydować się na 
kupienie biletu do pierwszej klassy, a można to 
uczynić temsnadniej, że te pociągi nie zmuszają 
do ciągłego przesiadania, jak bummelcugi nie­
mieckie. Wyborna to recepta, do której zawsze 
się będę stosowała, i którą zalecam moim przyja­
ciołom i nieprzyjaciołom, niechcącym wskrzeszać 
widoku arki Noego, ani być świadkami tych 
ciągłych sprzeczek i scen, jakie się odbywały 
w mojej obecności.

Już w wielkopomnem Anagni, o którego olbrzy­
miej wysokości mury, odbiło się echo klątwy, rzu­
conej przez papieża Alexandra LII na dzielnego 
Fryderyka Barbarośsę, pozyskaliśmy dwóch bersa- 
glierów, którzy się bez ceremonii kładli na okna, 
częstując nas widokiem swych barczystych pleców, 
— oraz bieluteńkicgo, mąką gipsową osypanego, 
a w kamizelce podróżującego mularczyka. W ro­
mantycznie u stóp wzgórza zwieszonem, staroży- 
tnem bo przez Pelazgów jeszcze założonem i za- 
budowanem Alatri otwierają się drzwiczki; czło- 
wieczyna czarniuteńki jak kominiarz, widocznie 
robotnik pracujący w kopalniach węgla, pragnie 
zasiąść między nami.

Wyświeżony, wyperfumowany obywatel, podró­
żujący z bardzo przyzwoicie ubraną małżonką, 
zrywa się z miejsca, krzycząc: „Basta, non ó pos- 
sibile! Już nas murarz uczęstował mąką, nie raoże- 
rnyisię dać czernić węglem.—Andate via!“ —Robo­
tnik protestuje; konduktor głosi, że prawo prze­
mawia za właścicielem biletu, ale Włoch ani słu­
chać chce i prędko zatrzaskuje drzwi przed nosem 
zasmolonego kandydata. — „Maledetto! Aspetta 
Bestia“ — i inne epitety jeszcze rozlegają się 
w powietrzu; lokomotywa świsnęła: jedziemy da­
lej. Ale nie tu koniec energicznie rozegranej sce­
ny; plebs za nami w drugim przedziale się znajdu­
jący odczuł krzywdę wyrządzoną biednemu bratu 
i staje do walki z dumnym patrycyuszem. Bersa- 
glierzy i dwaj rzemieślnicy w bluzach okazują 
gniewem spurpurzone fizionomie i wykrzykują 
z całą fugą południowego temperamentu:—„Jeśliś 
tak wielkim panem, kup sobie bilet 1-ej klassy, 
signor principe, e non offendar la povera gente .

Signor broni się, nie szczędzi słów, ani pogróżek. 
Straszne zamieszanie wszczęło się w wagonie; 
ale ten uragan byłby może wkrótce przycichł, bo 
syn Italii równie skory do wybuchnięcia gniewem, 
jak do nagłego złagodnienia; już też niektórzy 
z malkontentów spokojnie przysiedli, delektując 
się czerwonemi jagodami, rosnącemi w lasach, 
a zwanemi „quercia“, kiedy na nieszczęście ku­
pczyk francuzki, uchwycił tok rozmowy i, przy­
znając raeyą podróżnikowi, który wzgardził to­
warzystwem kominiarczyka, jął tłómaczyć łama­
nym językiem włoskim, że nigdzie nióma takiego 
nieporządku, ani tak nędznego urządzenia kolei 
żelaznych, jak w Italii; że we Francyi przyzwoity 
człowiek może jeździć 2-gą klassą, kiedy 2-ga 
klassa tutaj, w osobowym pociągu, jest istną



408

/ Sodomą. * Te kilka słów, wyrzeczonych przez sy­
na gąllijskiej ziemi, rozpaliły lotem błyskawicy, 
jtjż pfzycichający gniew, a to dzięki niewawiści,

* jaLa tei,az Włosi wszystkich sfer społecznych ży- 
lÈEtdlà Francyi. — „Wracaj, signore, do swojej 
prçkûej ojczyzny, jeśli tu tak źle; nie potrzebuje­
my waszych wizyt, dały się one nam we znaki; 
wy tam macie porządek z waszą Louise Michel, 
z ministeryami, co kwadrans zmienianemi, z prze­
śladowanymi księżmi“—argumentują teraz patry- 
cyusze i plebejusze, cywilni i wojskowi, a nawet i 
dwaj officerowie artylleryi, rośli Piemontczycy, 
którzy dotychczas w milczeniu słuchali wszyst­
kich dyskussyi, teraz zaś, dotknięci w uczuciu na- 
rodowem, sprzymierzają się minorum gentium.

Nawet bosy Bernardyn, dotychczas spokojnie sze­
pczący swe pacierze, energicznie woła:—„E vero, 
è nero“—piękny wasz porządek, niewola i tyrauia 
to wasze hasło, my sobie bez was damy radę.

— Czemżebyście teraz byli bez nas, kto was ob­
darzył wolnością i szczęściem,kto z waszego kraju 
wygnał wroga“?—blednąc z oburzenia i rzucając 
„Figaro“ o ziemię, zapytuje Francuz.—Włosi co­
raz gniewniej machają rękoma, coraz jaskrawsze- 
mi miotają obelgami, ale na skinienie jednego 
z officerów cisza zapanowywa, bo signor capita- 
no Piemontese ma zabrać głos i wnet się też sły­
szeć daje: — „Niema co wyrzucać dobrodziejstw, 
sowicie zapłaconych, pomogliście nam, to prawda, 
ale nie przez miłość wolności, ani poświęcenie, tyl­
ko przez chciwość; zapragnęło się wam Sabaudyi 
i Nicei, dostaliście te dwie nasze perły północnych 
Włoch, a zatem basta, mój panie, gdzie był targ, 
tam o wdzięczności mowy być nie może!“—„Quelle
vile ingratitude!—z wściekłością przerywa Frań 
cuz— Wartoż było krew przelewać dla tego nie­
wdzięcznego narodu?! Włoch teraz gotów, na wy­
padek wojny, sprzymierzyć się z naszymi nieprzy­
jaciółmi, z Niemcami, którzy go przez tyle stuleci 
tyranizowali, aby nas do reszty pognębić“.—„Nie, 
nie, tak źle nie będzie—stanowczo oświadcza si­
gnor Piemontese, teraz w imię Italii przyłączają­
cy się do obozu swych przeciwników,—ale skoro 
tylko się nadarzy sposobność odebrania naszych 
prowincyi, najniewątpliwiej po nie sięgniemy“.— 
„Bravo, bravissimo, signore“—krzyknęło jednocze­
śnie kilkanaście głosów. „—Ale Sabauda i Nicea 
pod rządem naszym ucywilizowały się i wzboga­
ciły—nie zecbcą się od nas odłączyć: przerywa 
Francuz.“ —„Si vedrà, si vedrà, tam lud jest wło­
skim, naszym, a lud—to nie arystokrata: on dla 
marnego grosza nie zapomni swej przeszłości, 
swej ojczyzny“.

Sprzeczka staje się coraz zażartszą, a przegra­
na Francuza tem pewniejszą, że oprócz mnie nie 
masz nikogo w wagonie, coby bronił uciśnionego, 
bo Włosi, wszyscy bez wyjątku, pałają nienawi­
ścią przeciwko swym niezaprzeczonym dobroczyń­
com. Vae victis, wyrzeczone przez zwyciężonego 
niegdyś Brennusa, czyż zawsze i wszędzie musi się 
stosować?

Jedziemy dalej; rozgniewany Francuz rzuca 
przekleństwa na—cetâne de Napoléon—który temu 
obmierzłemu ludowi kosztem Francyi powrócił je­
dność i wolność! Włosi rozjątrzają mu naj­
krwawsze rany serca, przypominając to Sedan, to 
Gravelotte, to oblężenie Paryża, to Kommune. 
Mimo to Francuz ciągle z nami dalej jedzie, bo 
konduktorzy włoscy mają zgubny zwyczaj krzy­
czenia: partenza, od pierwszej chwili zatrzymania 
pociągu, tak, że się nigdy nie wie, gdzie i na ile 
czasu wysiąść można.

Nareszcie, w tem uroczem miasteczku, Isoletta, 
okolonem górami i ukazującem w promieniach 
księżycowych szczyty wspaniałego Monte Cassi­
no, Francuz, bez względu na niebezpieczeństwo, 
otworzył drzwiczki wagonu i wyskoczył na dwo­
rzec, klnąc chytrość i niewdzięczność włoską.— 
„Buon viaggio“—ironicznie zanim sarknęli zapaśni­
cy; przez czas jakiś jeszcze się zastanawiali nad

odzywa się do mnie pofrancuzku:—„Vous connais (!) 
l’Anglais?“ —posłyszawszy twierdzącą odpowiedź, 
prosi mnie o objaśnienie officerom, że on cierpi na 
reumatyzm, że powraca z Vichy i cugów znieść 
nie może. Przedstawiam ten casus opponentom, 
ale daremnie: twierdzą, że, będąc młodymi, zdro­
wymi i silnymi, „non hanno bisogna di crepare per 
un vecehio Anglese (że nie mają potrzeby umie­
rać dla starego Anglika)“.—Syn Albionu za mo- 
jem pośrednictwem przypomina, że istnieje prawo 
kolejowe, niedozwalające otwierać okien na prze­
strzał, jeżeli choć jeden z passażerów na to się 
nie zgadza, i oświadcza, że prawo to pokaże wy- 
drukowanem w Guido dei Viaggiatori. Sięga po 
ogromnych rozmiarów pudło, napełnione księgami, 
i najspokojniej szukać zaczyna, lecz młodziutki 
podporucznik, zniecierpliwiony czekaniem, chwyta 
bez ceremonii jedno z dzieł na wierzchu leżących 
i, przeczytawszy głośno: — „Gli Evangeli, con 
le riflessioni“, — podaje tomik swym sąsiadom. 
Wszyscy powtarzają z zadziwieniem i szyder­
stwem:—„Gli Evangeli,Gli Evangeli“.—„A no, to 
same Ewangelie powinny pana strzedz od choro­
by“,—„Sante nomo“, a czy to w Ewangeliach, po­
mieszczony przepis o cugach“.—Książka przechodzi 
z rąk do rąk, przy spazmatycznych wybuchach 
śmiechu, niedającego zbyt wysokiego wyobraże­
nia o teraźuiejszej religijności Włochów. Nawet 
ksiądz Bernardyn z ironią spojrzał na książkę, bo 
przeczuł w starym jegomości jednego z tych An­
glików, którzy w celu nawracania na protestan­
tyzm objeżdżają świat cały wszerz i wzdłuż. Sta­
ruszek tymczasem, już nie z fiegmą właściwą wy­
spiarzom, ale z zażartością reformatora, wyrywa 
Biblią z świętokradzkich dłoni i, podając nato­
miast „Guida“, wskazuje na paragraf, ołówkiem 
podkreślony. Wyraźnie prawo przemawia za An­
glikiem, ale Włosi nie poddają się prawu. „Ci­
cho! — krzyknął jeden z nich— jesteśmy w kraju 
konstytucyjnym i parlamentarnym, gdzie wię­
kszość głasów decyduje o wszystkiem i obalić 
może nawet prawo“. Odbywa się zatem ogólne 
głosowanie: wszyscy, oprócz staruszka i mnie, 
oświadczają się za swobodą cugów w wagonie.

Jesteśmy pobici. Anglik na najbliższej stacyi 
wyskakuje z wagonu. „Buon viaggio, Signor 
Propagatore degli Evangeli“—wrzasnęło kilkana­
ście głosów.--„Zapewneito jeden z tych ptaszków, co 
to nawracają na protestantyzm, z tych nawiedza­
jących nas coraz częściej missyonarzy, których nie­
nawidzę, bo pojmuję katolicyzm albo ateizm, ale ża­
dnych połowicznych religii, co-to jeden cud przy­
znają, a inne odrzucają. Dosyć mieliśmy kłopotu 
z naszem duchowieństwem; teraz nam cudzoziem­
skie nowe zarzuca sieci“,—odezwał się obywatel, 
który pierwszą wywołał sprzeczkę.— „Nie jestem 
zwolennikiem Lutra ani Kalwina— przerywa pan 
kapitan — ale trudno zaprzeczyć, że Missyonarze 
nie źle się zasługują naszemu krajowi, zakładają 
szkółki i ochrony, stokroć porządniejsze od na­
szych „Scuole communale“; przyciągają rzemieśl- 
ków na niedzielne konferencye, a bądź co bądź, 
gorzej nam będzie z ludem, pozbawionym wiary: 
widzicie, co się dzieje we Francyi.“—„Od czegóż-to 
my jesteśmy?— pyta teraz Bernardyn—czy to my 
nie potrafimy pielęgnować wiary w sercu naszego 
ludu?“ — „Zapewne, zapewne, ale, wyście, zwłaszcza 
w Sycylii i Neapolitańskiem, religią zamienili 
w zabobon. Ludzie się modlą i zabijają, wystra- 
jają Madonny w aksamitne suknie, w białe ręka­
wiczki—za kradzione pieniądze. Inaczej się do 
rzeczy wziąć trzeba, padre mio,—cywilizujcie lud, 
uczcie go, zakładajcie szkoły.“

(Dokończenie nastąpi).

koniecznością odebrania tych dwóch pereł Pie-1 
montu, o których „il buon re Vittorio“ nigdy bez 
łez mówić nie mógł, i, wyciągnąwszy się na ław- i 
kach, najprozaiczniej chrapać zaczęli.

Noc była cudowną, spokojną, jak marzenia 
14-letniej dziewczynki; księżyc majestatycznie 
kroczył po niebie iście błękitnera i ozłoconem 
gwiazd miryadami; wiatr zaledwie od czasu do 
czasu zachwiał białemi kielichami magnolii lub 
delikatnemi listeczkami przepięknego pieprzowe­
go drzewa; palmy przesuwały się przed nami, 
proste, nieugięte, dumne, jak rycerz, co nigdy nie 
zaznał porażki; chóry ptasząt nuciły na drzewach 
oliwnych i pomarańczowych, białe mewy kiedy- 
niekiedy zaszumiały w powietrzu, zdążając ku 
morzu, taka błogość panowała w całej przyrodzie, 
ze nawet góry z zasępionem czołem, skały z roz- 
dartemi pierśmi, gruzy i baszty zamków i ruiny 
świątyń,—zdały się nie mieć w sobie nic groźnego 
i nie psuły tej ogólnej harmonii szczęścia. Taka 
noc to hymn miłości zaśpiewany przez całą na­
turę; w taką noc zapewne, zrozpaczony Manfred 
załamałby ręce, szepcząc:— „Dlaczego jesteś tak 
piękną?! Ja cię kochać nie mogę—I cannot love 
you!“ Mógłże noe taką widzieć wieszcz pessymi- 
zmu, Leopardi, i nie doznać rozkoszy życia i przy­
woływać śmierć, jedyną swoję kochankę? Nie 
Raczej pojmę Julię i Romea, upojonych podobnej 
nocy wdziękiem i wpadających bezwiednie jedno 
drugiemu w objęcia. Jakże błogosławiłam twar­
dy sen mych sąsiadów: pozwolił mi on nare­
szcie dumaći marzyć i uchylać czoła przed tem 
nigdy nie zawodzącem, wiecznie nieśmiertelnem 
pięknem natury, którego dłoń świętokradzka ża­
dnego Gota, Herula ani Wandala skazić ani zni­
weczyć nie zdołała.

Na każdej stacyi zmieniali się passażerowie, to 
jest kandydaci 3-ej klassy, bo ci zwykle na małą 
przestrzeń wsiadają do 2-ej klassy; wyskoczyła 
też już i młoda, dziwnie ładna góralka, z rysami 
delikatnemi, smagłą kibicią i czarnemi jak węgiel 
oczyma. Jak jej do twarzy w tym kaftaniku zielo­
nym, z temi złotemi blaszkami na szyi i ogromne- 
mi szpilkami we włosach, jaka ona wysmukła i 
zgrabna! Dobrze jednakże, iż jej młodzież nie 
zoczyła: byłyby się wnet zaczęły żarty, tak 
zwane w Italii far 1'amore, które niezawsze by­
wają przyzwoitemi, gdyż Włoch tak mało usza­
nować umie kobietę, że byleby ją ujrzał samą, już 
ją uważa za swą zdobycz. Nie dziw, że potrzeba 
miłości ciągle się tu mężczyznom zakrada do ser­
ca; młode Włoszki, północnych i środkowych pro­
wincyi, do jakiejbądź sfery należą, tak ujmująco 
są ładne; nie dostrzedz w tej krainie, nawet wśród 
ludu, owych typów gminnych, prostaczych, jakie 
już w Niemczech często się napotyka. Rasa to 
poprawna, wykształcona fizycznie do wysokiego 
stopnia, choć nie posiada jeszcze tej plastycznej 
doskonałości rysów greckich, które umieją pro­
mieniem piękna i stare oblicze rosjaśnić. Tak, 
stare Włoszki są brzydkie, bardzo brzydkie , ze 
swemi wychudłemi, pomarszczonemi twarzami i 
długiemi nosami. Ale młode—kogóż-by nie za­
chwyciły! Nawet staruszek Anglik, który, po­
cząwszy od Rzymu, wyglądał i milczał jak posąg, 
zobaczywszy tę góralkę, zaopatrzył.się w pince- 
nez, coś zapisał w swej książeczce, niespokojnie 
się poruszał na siedzeniu, aż wreszcie zdecydował 
się na potraktowanie sąsiadki kieliszkiem konia­
ku. Widocznie pragnął z nią zawiązać rozmowę, 
choć do nikogo z nas przedtem nie przemówił.

Po zniknięciu syreny Sir czy Lord, nie wiem jak 
się tytułował, przypomniał sobie swoje reumatyzmy, 
pozamykał wszystkie okna z drugiej strony, i otu­
liwszy się w pled, nieopisanej długości, postano­
wił zasnąć. Ale, niestety, upał zbudził Włochów, 
którzy, zobaczywszy się tak hermetycznie zamknię­
tymi, wnet podążyli* do okien i pospuszczali okna 
wszystkie.

Otóż i wybuch trzeciej wojny punickiej! Anglik

Do dzisiejszego numeru Bluszczu, dołącza się 
arkusz 2-gi powieści pod tytułem: Aż do śmierci.

Redaktor odpowiedzialny Michał Glücksberg.
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